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PRZED rn MAJA
Utartym zwyczajem socjaliści w 

Polsce, z pod różnych sztandarów, 
czynią przygotowania do t. zw. świę­
ta robotniczego i-go maja.

Przed kilku dniami Centralny Ko­
mitet Wykonawczy P. P. S, ogłosił 
sążnistą odezwę do towarzyszów i to­
warzyszek, w której, nie żałując gór­
nolotnych a czczych frazesów, wysu­
wał jako hasła tegorocznego święta; 
pokój powszechny, prawa robotnicze 
i demokrację.

Przy sposobności w odezwie tej po­
ruszone były prochy b. p. Protokułu 
Genewskiego, jako poczętej przez so­
cjalistów próby zabezpieczenia po­
koju powszechnego, nie zapomnia­
no o 8-godzinym dniu pracy i o u- 
trzymaniu obecnie obowiązującego w 
Polsce powszechnego prawa wybor­
czego do gmin i instytucji prawodaw­
czych. W końcu zestawiono jako zja­
wiska równorzędne: bolszewizm w 
Rosji i faszyzm we Włoszech.

Obchód 1-go maja w myśl odezwy 
P. P. S. i naczelnych haseł socjali­
zmu ma być demonstracją jedności 
braterstwa ludów i solidarności mię­
dzynarodowej mas robotniczych.

Jednocześnie Komunistyczna Par­
tia Polski ogłosiła swe wskazania 
dla komunistycznych organizacyj w 
kraju przed świętem 1-go maja, które 
wobec haseł P, P. S, zasługują na 
baczną uwagę.

Okazuje się, że komuniści w Polsce 
przygotowując się do święta robotni­
czego dążą do i. zw. jednolitego fron­
tu, zalecajac wspólne wystąpienie K. 
P. P., lewicy P. P. S., N. P. S. (Drob- 
nerowcom), Bundowi, Poale Sion i 
Niemieckiej Partji Socjalistycznej. Do 
Centralnego Komitetu P. P. S. komu­
niści nie zwracają się tym razem, u- 
ważając członków tej partji za zwo­
lenników i ajentów faszyzmu. Tosa- 
mo dotyczy w większym stopniu N, P. 
R. i Ch. Dem. Jednakże doradza się 
zwrócenie się w sprawie jednolitego 
frontu do Komitetów P. P. S., ujaw­
niających kierunek lewicowy, lub też 
znajdujących się w opozycji do C. K. 
W. Partji.
1 Niezależnie zresztą od rokowań o 
jednolity front komuniści mają dążyć 
do: masowych, potężnych wystąpień 
dnia 1-go maja, organizując ów osła­
wiony jednolity front od dołu, wbrew 
woli prawicowych przewódców ro­
botniczych.

Zasługuje na uwagę punkt 9-ty in­
strukcji 1-szo majowej. Brzmi on:

— Partja wyznacza swe demonstracje 
tam, gdzie organy związkowe wyznaczają 
dem nstracje dla swych Związków. Jednak 
że partja winna dążyć do tego, ażeby w 
ramach demonstracji ogólnej wyodrębnić 
zwarte kolumny robotników pod sztanda­
rem partji (tj. komunistów).

Nie jest bez znaczenia i punkt na­
stępny instrukcji (10-ty) tej treści:

1 — Partja obowiązana jest przedsięwziąć 
wszystkie środki ku temu, ażeby obowiąz­
kowo ujawnić swoje oblicze na wszystkich 
ogólnych demonstracjach (sztandar partyj­
ny, rewolucyjne hasła ostateczne, prze­
mówienia komunistyczne i t. p,).

Jeżeli odcyfrujemy znaczenie wła­
ściwe tych wskazówek komunistycz­
nych okaże się, że komuniści, zgod­
nie z praktyką lat ubiegłych, będą u- 
siłowali w toku zorganizowanych już 
przez P. P. S. i innych socjalistów 
demonstracyj l-o majowych, wywie­
sić swe sztandary partyjne i wysunąć 
swe transparenty z hasłami przeciw- 
fpaństwowemi.

Doświadczenie roku zeszłego i lat 
poprzednich pozwala z góry przepo­
wiedzieć czem się to skończy. Ulice 
W arszawy będą prawdopodobnie 
znowu zalane krwią robotników, u- 
czestniczących w demonstracji oraz 
przygodnych przechodniów, nie mają­
cych nic wspólnego z t. zw, świętem 
robotniczem. Bojowcy obu odłamów 
napewno próżnować nie będą.

Wszystko to dziać się ma pod ha­
słem: Robotnicy wszystkich krajów 
łączcie się,..

Trudno zaiste nie pisać satyry.
Przekonywanie naszych socjalistów, 

ie obchody pierwszego maja w de­
mokratycznej Polsce dzisiejszej nie 
mają wogóle sensu, zwłaszcza wobec 
ogólnie rosnącej świadomości o ban­
kructwie haseł socjalizmu partyjnego,

NOWINY I ODGŁOSY

Z« S. S. R.
I NARADA GOSPODARCZA

Sowiecka Ajencja Telegraficzna donosi: 
Z powodu omawiania przez pisma europej 

skie sprawy, czy należy wysłać powtórne 
zaproszenie Z. S. S. R. na naradę gos­
podarczą w Genewie Iwiestja wskazują, 
iż pierwsze zaproszenie, które wysłane zo­
stało w specjalnych warunkach politycz­
nych, tak że zapraszający doskonale wie­
dzieli, iż delegacja Z. S. S. R. do Genewy 
nie pojedzie, bynajmniej nie może świad­
czyć o życzeniu kierowników Ligi Narodów 
widzieć w obecnej chwili Z. S. §>. R. na 
naradzie. Udział Z. S. S. R. w naradzie 
może nastąpić tytko na równych prawach 
ze wszystkimi delegatami, przygotowujący 
mi się do narady w ciągu całego roku ub,, 
od czasu prac komisji przygotowawczej, 

Równość ta powinna się wyrać w tem, że 
Z. S. S. R. otrzyma realną możliwość za­
znajomienia się z pracami komisji przygo 
towawczej, gdyż w przeciwnym razie udział 
Z. S. S. R. nie będzie miał praktycznego 
znaczenia.

ODWET SOWIECKI
MOSKWA, 24.4. (AW). Na graniczących 

z Chinami Północnemi terenach wschodniej 
i centralnej Syberji przeprowadzono areszto­
wania kilkudziesięciu znaczniejszych kupców 
i pośredników chińskich. Aresztowani mają 
być użyci w charakterze zakładników i ewen­
tualnie wydani wzamian za aresztowanych 
przez Rząd Czen-Kai-Szeka emisariuszy so­
wieckich, a prze de wszy stkiem b. szefa szta­
bu Borodina.

P. CZICZERIN
PARYŻ, 24.4. AW. Przebywający na urlo­

pie wypoczynkowym w San-Rafael na Ri­
wierze francuskiej, p. Cziczerin, pozostaje 
pod ścisłą opieką policji francuskiej i rosyj­
skiej. Niemniej odbywa on codziennie samo­
chodowe wycieczki w towarzystwie komuni­
stów francuskich.

WYBORY W AUSTRJI
OGÓLNY STAN RZECZY

WIEDEN, 24.4. PAT. Dziś odbyły 
się wybory do Rady Narodowej i do 
poszczególnych sejmów krajowych. 
Wybory miały wszędzie przebieg spo­
kojny. Udział wyborców w Wiedniu 
był o wiele większy, njż przy wybo­
rach poprzednich, głosowało miano-

WIEDEŃ, 24.4. PAT. Przy odbywających 
się wyborach do Rady Narodowej podzielono 
Ausrję na 35 okręgów wyborczych. Podczas 
ostatnich wyborów do Rady w r. 1923 wy­
brano 82 przedstawicieli stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego, 68 socjaldemokratów, 
10 wszechaiemców i 5 przedstawicieli austriac­
kiego związku wiejskiego.

Przy wyborach obecnych zgłoszono nastę­
pujące listy; Lista Zjednoczenia (t. zn. chrze- 
ścijańsko-społecznych.wszechniemcówi mniej-

wicie o 130 tysięcy osób więcej, 
W Wiener Neustadt stronnictwa mie­
szczańskie uzyskały znaczny przyrost 
głosów, Naogół sądzą, że straty i nad­
wyżki głosów poszczególnych partji 
wyrównają się i że w ugrupowaniu 
stronnictw nie zajdzie większa zmiana. 
szych partji mieszczańskich) lista socjal­
demokratyczna, lista Austrjackiego Związku 
Wiejskiego (liberalni niemiecko-narodowi 
•agrarjusze) i kilka list mniejszych partji, 
m, in, komunistycznej. Ogółem wybranych 
będzie 165 przedstawicieli.

Równocześnie odbywają się również w 
Wiedniu wybory do wiedeńskiej Rady Miej­
skiej. Na 120 mandatów w Radzie Miejskiej 
posiadali dotychczas socjal-demokraci 78, chrz.- 
socjalni 41 i narodowcy żydowscy 1 mandat-

DOTYCHCZASOWE WYNIKI
WIEDEŃ, 24.4. PAT. — Godz. 23. 

Wybory do Rady Narodowej i po­
szczególnych Sejmów dały następują 
ce wyniki: w Vorselberg partje u- 
miarkowane uzyskały 3 mandaty, so­
cjaliści 1 mandat, w Salzburgu mie­
ście: partje umiarkowaûe 13.856 gło­
sów, socjaliści 8.971 głosów, w Inrrs- 
brucku mieście; partje umiarkowane 
17.862, socjaliści 13.216, w Innsbrucku 
okolicy: partje umiarkowane 27.914, 
socjaliści 8.627.

WIEDEŃ, 24.4. PAT. — Godz. 24. 
Dalsze wyniki wyborów w Austrji; 
W Mühlhirtel partje umiarkowane u- 
zyskały 60,081 głosów’, socjalni de­
mokraci 13.020, Landbund 4.970, Ude- 
verband 1.132, komuniści 62. W Lia­

zu wybory do gminy dały następujące 
wyniki: socjaliści otrzymali 33.837, 
partje umiarkowane 30.192, komuni­
ści 226. Wobec tego socjaliści posia­
dają obecnie 32 mandaty, dawniej 30, 
partje umiarkowane posiadają obec­
nie 28 mandatów, dawniej 30. W Ty­
rolu partje umiarkowane otrzymały 
128.949 głosów, socjaliści 38.788. O- 
gólne wyniki wyborów w Wiedniu 
nie są jeszcze znane, można jednak 
stwierdzić wzrost głosów socjalistycz 
nych. Ugrupowanie stronnictw w gmi 
nie wiedeńskiej nie ulegnie znaczniej 
szej zmianie. Do Rady Narodowej 
socjaliści zyskali prawdopodobnie 2 
mandaty, a żydowscy narodowcy stra 
ciii jedyny mandat, jaki posiadali.

ŚWIĘTO WSCHODNIO-PRUSKIE
. BERLIN, 24.4. PAT. W Królewcu odbyła 

się dziś uroczystość złożenia w sali Mos­
kiewskiej zamku królewieckiego 85 sztanda 
rów dawnych pułków wschodnio i zachod- 
nio-pruskich. Szef Reichswehry jen. Heye 
wygłosił przy tej sposobności przemówie­
nie, w którem przypomniał zasługi żołnierzy 
Wschodnich Prus dla ojczyzny niemieckiej. 
Jak donosi Lokal Anzeiger, w związku z 
pobytem w Królewcu jen. Heye odbyły się 
narady w sprawie powołania Komitetu, któ 
ry ma ufundować muzeum wojskowe w Kró 
lewcu i wznieść pomnik dla uczczenia bi­
twy pod Tannenbergiem, w której mar­
szałek Hindenburg zwycięstwem nad woj­
skami rosyjskiemi ocalił Prusy Wschodnie. 
Dalej podaje dziennik, że Prezydent Hin­
denburg ma przybyć do Prus Wschodnich 
na manewry jesienne. W tym też czasie 
ma się odbyć odsłonięcie pomnika.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE I MOSKWA
SPOTKANIE MINISTRÓW SPR. ZAGR. ŁOTWY I ESTONJI

RYGA, 24.4. AW. Przybył tu a Tallina 
estoński Minister Spraw Zagranicznych dr 
Akkel, Jest tp już drugi©' spotkanie z ło­
tewskim kierownikiem polityki zagranicz­
nej. Jak utrzymują w kołach politycznych, 
ma ono na celu sprecyzowanie i omówię 
nie szeregu spraw politycznych i gospodar­
czych. Minister Akkel zabawi w Rydze 
jeden dzień, poczem udaje się do Helsing- 
forsu, którą to .podróż, według kursujących

SPODZIEWANA NARADA Ł0
BERLIN, 24.4. AW. TaegHche Rundschau, 

donosząc o spotkaniu estońskiego i łotew 
skiego Ministra Spraw Zagranicznych, 
stwierdza, iż przedmiotem obrad jest trak-

pogłosek, odbędzie wspólnie z p. Min. Cie- 
lensem. W Helsingforsie mają się podobno 
odbyć narady polityczne o charakterze trądy 
cyj'nej solidarności Państw Bałtyckich z o- 
kresu, gdy solidarność ta nie została jesz­
cze złamana przez parafowanie układu z 
Sowietami. Odbycie podobnego Zjazdu ozna 
czaiłby iż koła polityczne, nie wyłączając so 
cjaldemokratów, nie ukrywają już rozczaro 
wania pokładanych w Sowietach nadziei,

rWY, ESTONJI I FINLANDII
tat o nieagresji z Rosją i przewiduje, iż w 
najbliższym czasie zwołana będzie fińsko- 
łotewsko- estońska narada porozumiewaw­
cza. ■ ' r

JEN. PRIMO DO RIVERA
MADRYT, 24.4. PAT. Wczoraj rano po­

wrócił tu z Maróka jenerał Primo de Rive­
ra, witany na dworu przez członków Rządu 
i wybitne osobistości Ieświata politycznego. 
Oświadczył on, iż jest bardzo zadowolony z 
szybkości zarządzeń, wydanych w celu na­
prawiania szkód, wyrządzonych przez ostat­
ni cyklon w strefie hiszpańskiej Maroka. 
W godzinach popołudniowych odbyło się po­
siedzenie Rady Ministrów, wieczorem zaś 
Premjer wyjechał do Sevillí wraz z Królem i 
Księciem Walji.

W GRECJI
ATENY, 24.4. PAT. Dzienniki donoszą 

o aresztowaniu pewnego jenerała i pułków 
nîka. Podobny los czeka wielu oficerów, 
którym władze zarzucają przeciwstawianie 
się przywróceniu i wzmocnieniu dyscypliny. 
PRZESILENIE RZĄDOWE W EGIPCIE

KAIR, 24.4. PAT. Sarwat Pasza, dotychcza­
sowy Minister Spraw Zagranicznych, przyjął 
misję utworzenia nowego Rządu.
«■meBavaMFMHSBHeNSBaBNaRfflEHBsnBHMnHBaB 

trud daremny. Przyzwyczajenie staie 
się zazwyczaj drugą naturą. Ale czy 
społeczeństwo, rządzące się rozumem, 
powinno patrzeć obojętnie na to, jak 
pod okiem władz bezpieczeństwa, w 
imię haseł pokoju i demokracji, przy­
gotowują się w stolicy Państwa i in­
nych miastach wystąpienia, które w 
warunkach chwili w sposób niemal 
nieunikniony muszą doprowadzić do 
krwawych starć ulicznych? Wiado­
mo z góry, że komuniści nie będą 
kierowali się łagodnością baranków, 
a P. P. S. nie pozostanie obo jętna wo­
bec prowokacyjnego postępowania 
swych wrogów.

Ńie pomogą tu ani ostre pogoto­
wie policyjne, ani inne zarządzenia 
w dniu święta czerwonego sztandaru.

Byłoby szczęściem, gdyby obecnie 
zeszłoroczny rozlew krwi nie powtó­
rzył się znowu.

Wszystko to jednak, jak wszelkie 
zło, wbrew woli jego twórców, może 
mieć i następstwa dobre. Masy ro­
botnicze w końcu muszą przejrzeć i 
uświadomić sobie do czego prowadzą 
hasła nienawiści, zwracające się na­
wet przeciwko tym, którzy je głoszę.

Leon Radziejowski

ŁOTWA WOBEC POLSKI
RYGA, 24,4. AW. Pismo łotewskiego 

Związku Włościańskiego, najpoważniejsze­
go stronnictwa prawicy, Brihwa Seme, pro­
wadząc ostrą krytykę polityki zagranicz­
nej p, Ministra Cielensa, stwierdza, iż

wpływ Polski na Łotwę nie daje się wca 
le odczuć. Łotwa coraz bardziej usuwa się 
od Polski i wchodzi w orbitę wpływów 
rosyjskich i niemieckich,

ZATARG WŁOSKO-JUGOSŁOWIANSKI
BIAŁOGRÓD, 24.4. PAT. — Poseł angiel­

ski w Białogrodzie Kennard odbył z Mini­
strem Spraw Zagranicznych Marinkowiczem 
naradę, której przypisują wielkie znaczenie. 
Poseł Kennard miał podobno prosić Rząd

Jugosłowiański, aby narazie nie odwoływał 
się do Ligi Narodów, oświadczył przytem, 
że Rząd Angielski dołoży starań, aby wy­
naleźć nowe podstawy dla bezpośrednich ro­
kowań między Jugosławją a Włochami,

KRWAWE ZAJŚCIA W ESSEN
BERLIN, 24.4. PAT. W czasie zja­

zdu organizacji Stahlhelm i hittle- 
rowców w Essen doszło do całego 
szeregu krwawych starć pomiędzy 
hittlerowcami a publicznością. Na je­

dnym z pochodów wywiązała się 
strzelanina, której ofiarą padły dwie 
osoby. Pozatem w Starem Essen do­
szło do krwawej bójki, w której 20 
osób poraniono nożami.

PRZESILENIE FINANSOWE W JAPONJI 
ZAMKNIĘCIE 29 BANKÓW

TOKIO, 24.4. PAT. Przesilenie fi­
nansowe w Japonji przybiera coraz 
większe rozmiary. Dotychczas za­
mknięto 29 banków, których depo­
zyty wynoszą 8 miljardów jenów. 
Cały handel unieruchomiony. Mini­

sterstwo Skarbu zapowiedziało wnie­
sienie projektu ustawy, zakazującej 
dalszego sztucznego podtrzymywa­
nia spadającej waluty japońskiej 
oraz zabraniającej wywozu złota z 
Japonji.

MORATORJUM
TOKIO, 24.4, PAT. Reuter. Rząd Japoński | moratorium na wszystkie kolonje z wyjąt- 

postanowił rozciągnąć z dniem 25-tym b. m. |kiem Formozy. » y —f »

W CHINACH
kie stosunki z Sowietami, prowadzić 
będzie nadal walkę z Czang-Tso-Li-

ROZŁAM W KUO-MIN-TANGU
PARYŻ, 24.14. PAT. Dzienniki za­

mieszczają deklarację Komitetu Wy­
konawczego partji Kuo-Min-Tang w 
Europie, podkreślającą pragnienie 
przewódców partji wykluczenia z niej 
komunistów i sławiącą jenerała Czang- 
Kai-Szeka, który, zerwawszy wszel- 

nem. Z drugiej strony wykluczeni 
komuniści ogłosili oświadczenie, w 
którem uważają siebie za jedynie u- 
prawnionych do przemawiania w imie­
niu stronnictwa Kuo-Min-Tang.

ZBIOROWE DOWÓDZTWO
HANKOU, 24.4. PAT. Reuter. Rzad>utej-1 nego wodza. Operacjami na wszystkich fron- 

zy zapowiedział zniesienie stanowiska naezel | tach kierowai będzie odtąd Komisja wojskowa,

* PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA W MEKSYKU
LAREDO (Texas), 24.4, PAT. Arcybiskup go, jakoby opuścili oni Meksyk wobec po- 

Deltrion i 5 innych prałatów meksykańskich stawionej im alternatywy: wyjechać albo sta- 
zaprzecza twierdzeniu komunikatu rządowe- nąć przed sądem, -

ZONIA

PRZECIW POLSCE
, PAT-iczna donosi z Berlina:

Minister Gospodarki Rzeszy p. Scniel© 
wygłosił na zjeździe gospodarczym niemie 
cikiej partji narodowej obszerny referat, w 
którym oświadczył, że zadaniem polityki go­
spodarczej Niemiec musi być popieranie rei 
niotwa. Wytyczne tej polityki mają specjal­
nie doniosłe znaczenie dla wschodnich pro­
wincji Niemiec, prowincje te bowiem wte­
dy tylko mogą być wykorzystane jako te­
reny kolonizacyjne, jeżeli włościanie i rol­
nicy tam osiedleni będą otrzymywać odpo­
wiednie zyski z produkcji zboża, kartofli i 
słoniny.

Dotyczy to głównie Prus Wschodnich, 
trwających na trudnym posterunku. Potrze­
by tych prowincji, mających tak doniosłe 
znaczenie dla całej niemczyzny i z takim tru 
dem walczących o swój byt, nie powinny być 
pod żadnym warunkiem poświęcone na rzecz 
potrzeb handlowo-gospodarczych.

Radykalny Welt am Montag, omawiając 
przemówienie p. Ministra Schielego, zazm- 
cza, że przemówienie to zwraca się wyraź­
nie przeciwko traktatowi handlowemu z 
Polską, ponieważ traktatu tego nie można 
doprowadzić do skutku bez przyznania Pol 
sce ustępstw w dziedzinie agrarnej. Zdaniem 
dzńennika p. Minister Schiele występuje nie 
jako Minister Rzeszy, lecz jako Minister a- 
grarjuszy.

MONOPOL SOLI
Dzisiaj, dnia 24-go b. m., przedpołudniem 

odbędzie się w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu, pod przewodnictwem p. Ministra 
Kwiatkowskiego, posiedzenie w sprawie 
reorganizacji państwowego monopolu soli.

P. Minister Prz. i H. powierzył przed kil­
koma miesiącami zbadanie tej sprawy osob 
nej Komisji, w której skład weszli: pos, Je­
rzy Michalski jako przewodniczący, inż. 
Koehlichen, Nacz. Dyr. Sol. Potas, Kałus., 
inż. Ciszewski Nacz. Dyr. Zakł. Hohenlohe.

Imieniem tej Komisji, która skończyła 
swe prace, złoży główne sprawozdanie na 
dzisiejszem zebraniu pos. Michalski.

W skład narady wchodzą pp.: prof. Bo­
gdanowicz, pos. Byrka, Ciszewski, pos. M. 
Dąbrowski, pos. Diamand, pos. Gościcki, Je­
zierski, Klamer, Koehlichen, pos. Kosydar- 
ski, pos. Kwiatkowski, inż. Landau z Zw. 
Chem. Pols., (pos. Marek, pos. Mianowski, 
pos. Michalski, Morawski, Pełka, sen. Ro­
tenstrauch, pos. Sommerstein, Szymanow­
ski Nacz Dyr. B. Gosp. Kr., pos. Trepka, 
pos. Wartalski, pos. Wierzbicki, inż. Win- 
dakiewicz z Wieliczki, pos. Wiślicki, prof. 
Woyno, prof. Zawadzki, inż. Zborowski o- 
raz przedstawiciele Ministerstw Prz. i H., 
Rolnictwa i Skarbu.

ZJAZD LEKARZY W ŁODZI
PAT-iczna donosi z Łodzi:
Wczoraj o godz, 2-ej w południe w sal! 

Rady Miejskiej odbyło się uroczyste otwar 
cie 6-go Zjazdu Lekarzy i Działaczy Samo­
rządów Miejskich. Na zjazd przybyło oko 
ło 100 delegatów. Zjazd zagaił wiceprezy­
dent miasta, inż. Wojewódzki, Uczestnicy 
Zjazdu wzięli udział w uroczystej akade- 
mji żałobnej ku czci ś. p, Cynarskiego. Aka 
demja ta odbyła się w sali Filharmonji. O 
godz. 8-ej wiecz. uczestnicy Zjazdu byli po 
dejmowani przez Zarząd Miasta Łodzi.

ROZŁAM W STR. CHŁ.
Ajencja Wschodnia donosi:
W Stronnictwie Chłopskiem doszła da 

rozłamu wskutek wypowiedzenia posłu­
szeństwa przez znaczniejszą grupę człon­
ków stronnictwa, która założyła nowe ugru 
powanie chłopskie pod nazwą Związek Chło 
pów. Na czele nowej grupy stanął p, H. 
Wisłocki, jeden z dotychczasowych prze­
wódców Stronnictwa Chłopskiego. Na od­
bytym w Rawie Mazowieckiej zjeździe de­
legatów Województw Warszawskiego i Lu 
bełskiego, potępiono w odezwie warcholską 
robotę Stronnictwa Chłopskiego, wzywając 
włościan do wstępowania do Związku Chło 
pów.

OSADNICTWO NIEMIECKIE 
NA G. ŚLĄSKU

• BERLIN, 24.4. PAT. W związku**z wyjął« 
nieniami Polskiej Ajencji Telegraficznej w 
sprawie szkół mniejszości niemieckiej na G. 
Śląsku, Biuro Wolffa dowiaduje się z kół 
rządowych, że wymienione w tych wyjaśnie­
niach zarządzenia władz polskich «ie były 
dotychczas w Niemczech znane. Wiadome 
było tylko, na zasadzie relacji niemieckich 
pism G. Śląska, oświadczenia Wojewody 
Śląskiego, złożone wobec posła Ulitza, które 
nie mogły być uważane z niemieckiego pun­
ktu widzdnia za wystarczające. Nsleży, koń­
czy Biuro Wolffa, zaczekać na urzędowe o- 
głoszenie wymienionego rozporządzenia, aby 
móc ustalić, czy decyzja genewska znajdzie 
całkowite zastosowanie,

P. PREZYDENT DOUMERGUE
MARSYLJA, 24.4. PAT. Prezydent Repu- 

bliki p, Deumergue, owacyjnie witany przez 
ludność, dokonał inauguracji monumental­
nych schodów dworca św. Karola.

P. BALDWIN
LONDYN. 24.4. PAT. P. Baldwin powró­

cił całkowicie do zdrowia i udaje się jutra 
ze swej rezydencji Chequers do Londynu. 
Premjer przystąpi jutro do swych zwykłych 
czynności urzędowych, a we wtorek obecny 
będzie na pierwszem poświąteczaem posie­
dzeniu Parlamentu«
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PRZECHADZKI PO STOLICY
(Zginął Haro. — Był to piękny, miły pies- wilczak, — Matka nagrodę dostała. — Dzie 
ci go kochały. — Jest w Zakładach Utylizacyjnych. — Ale gdzie fest ul. Elekcyjna. — Po 
licjant nie wie, —- Szoferzy także nie. — Nareszcie jedziemy, — Opis podróży. — Jak 
tam chcą panowie, to marny los. — Coś pękło w samochodzie, — Docieramy pie­
szo. — Wyjaśnienia. — Kancelarja. — Urząd. — Wzrok urzędnika. — Jak przez 
szkło. — Jedyny ratunek — Co trzeba, żeby Haro był z powrotem. — Rachunek 
cyfrowy. — Rachunek urzędowy. — Coby było, gdyby się Haro odnalazł?)
Spotkałem go w Alejach. Był o- 

gromnie zaaferowany i śpieszył się,
— Co panu?
— Zginął mi pies, młody, śliczny wil 

czak. Jego matka dostała nagrodę 
na wystawie psów. Ulubieniec moich 
dzieci. Płaczą i wołają: gdzie nasz 
Haro? gdzie nasz Haro? Niech ta­
tuś jedzie, niech tatuś szuka!,.. Szu­
kam i ani śladu. Telefonowałem do 
t. zw. Zakładów Utylizacyjnych m. 
st. Warszawy. Znajdują się na ulicy 
Elekcyjnej, Ktoś odpowiadał; nawet 
jak na nasz urząd, wcale uprzejmie. 
To mnie przyjemnie zdziwiło i doda­
ło otuchy. Tylko me wiem, gdzie ul. 
Elekcyjna. Gdzieś, u samych pewnie 
krańców t. zw, Wielkiej Warszawy. 
Djąbli wiedzą. Nikt nie wie...

— Więc, mówię, hycel, t, j. prze­
praszam: czyściciel miejski, urzęduje 
w Zakładach Utylizacyjnych?

— Tak. Co ja temu winien?
Sprawa zaczęła mnie interesować. 

Przytem bardzo lubię psy. Więc mó 
wię:

— Jeśli pan pozwoli, pojadę z pa­
nem. Będziemy szukać razem

— Owszem, nawet bardzo chętnie. 
Pan tak dobrze zna Warszawę.

— Jakie tam dobrze, kiedy i ja nie 
wiem, gdzie ul. Elekcyjna. Jeśli się 
tak nazywa, to musi chyba być gdzieś 
na Woli. Przedewszystkiem dowiedz 
my się dokładnie. Zapytany policjant, 
odparł, basem urzędowym:

— A w jakim komisarjacie?
Myślę sobie: nie tędy droga. Po 

drugiej stronie stał szereg samocho­
dów. Przechodzimy, siadamy do 
pierwszego z brzegu i mówimy śmia­
ło:

— Ulica Elekcyjna.
Szofer: — Gdzie to?
— Myśleliśmy — odrzekłem — że 

pan chyba wiedzieć musi.
Kilku szoferów zgromadziło się 

razem i narada. Jeden z nich fryl 
zdania, że to pewnie gdzieś za Moko 
towem. Drugi, że prędzej na Pra­
dze, tam na lewo, ku Białołęce. Z 
tego się przekonałem, że szoferzy ani 
geografji Warszawy, ani jej historii 
nie znają. Zresztą, to ostatnie mniej 
jest zadziwiające. Nareszcie znalazł 
się jakiś starszy szofer i, nie dla tego, 
żeby znał historję, ale dla tego, że 
miał doświadczenie, rzekł:

— To na Woli. Ale daleko. Naj­
pierw Wolska. Potem Kiercelak, aż 
do końca Leszna. Potem, zą cmen-ta 
rzem ewangielickim, można na pra­
wo, Płocką i Zawiszy, albo Górczew 
ską, przez linję kolei okólnej, do koń 
ca i potem znów na prawo. Był tam 
jeden z naszych, ale wrócił pieszo, 
bez samochodu.

— O Jezu! — mówi nasz szofer...
Na to mój towarzysz, że, jak nie 

pójdzie dalej, to się wrócimy. Jeśli 
tam stołeczny urząd Zakładów Uty­
lizacyjnych, to chyba dojechać moż­
na. Przecie hycel codzień jeździ. 
Ostatni argument był, widocznie, prze 
konywający... Jedziemy.

...Już za Kercelakiem szofer nasz 
zdradzał pewne wahanie. Czy, nie- 
dojeżdżając do Górczewskiej, skręcać 
zaraz na prawo, przez Młynarską, ku 
Powązkom, a potem się cofnąć, ko- 
łując w lewo, czy ryzykować, prosto 
przez Górczewską poza linję kolejo­
wą, a potem dopiero w prawo. Zre­
sztą, z obu stron już same opłotki, tu 
i owdzie chałupka, czasem pole. Sło­
wem: typowa, prawdziwa Wielka 
Warszawa. Na parkanie, już pra­
wie przy końcu Górczewskiej, która 
w tem miejscu zaleca się tern, że już 
jej wcale niema, czytamy: Elekcyj­
na. Ale jej także niemą. Gdzieś, w 
dali, majaczą jakieś budynki. Zresztą 
pole. Trochę pola i dużo błota. Wra 
cają ludzie od tamtej strony. Pytamy 
jak najuprzejmiej;

— Czy tam Zakłady Utylizacyjne?
— Tąk, Jest tam jakiś urząd. Nie 

daleko, Ale, jak tędy panowie chcą 
jechać, to marny los i widok panów...

Jaki widok? myślę sobie. Jakoż, 
ledwośmy skręcili, coś pękło w sa­
mochodzie. Mocno pękło. Stoimy 
w środku dużego bajoru. Co robić? 
Niema innej rady, tylko, błoto-nie- 
błoto, przebrnąć w stronę tych budyń 
ków. Już niedaleko, A szofer zawró­
ci i podjedzie naokoło, od tamtej stro 
ny„. .

— Tak, mówi zdesperowany szo­
fer, jeśli zawrócę i jeśli przejadę. To 
w samej maszynie coś pękło. Będę 
miał szkody na jakie sto złotych. Naj 
mniej.

Schodzimy i brniemy. Wyglądaliś­
my jak nieboskie stworzenia, ale do­
biliśmy w końcu. Nawet napisane: Za 
kłady Utylizacyjne st. m. Warszawy. 
Jest około 1-ej w południe, W biu-. 
rze, które tu nazywa się: Kancelarja, 
niema (oczywiście) nikogo. Czekamy 
z jakie 10 minut. Na szczęście zja­
wia się stróż. Może się nazywa do 
zorca, może woźny. Niewiadomo, Ale 
jępt uprzejmy i objaśnia dokładnie, 
co u nas, jak wiadomo, tak rzadko się 
zdarza, zwłaszcza w urzędach. Po 
chwili rozmowy, wyjaśniło się, że to 
on ze mną przez telefon rozmawiał, 
bo w kąncelarji także nikogo nie by­
ło. Psy są na podwórzu, z drugiej stro 
ny, trzeba przejść. Idziemy. W dzie­
dzińcu, dość czystym, mnóstwo kla­
tek z biednymi, uwięzionymi psami 
wszelakiego gatunku, wielkości, ra­
sy, wyglądu. Stoją, siedzą, leżą, drep­
cą na gołym asfalcie, ani źdźbła sło­
mki, nic... I wyją, piszczą, skomlą. 
Są i ciche, zrezygnowane. Przykry 
widok. Jest też kilka Wilczaków, ale 
mego Haro niema. Przejdźmy raz je­
szcze; niema. Stróż pyta: kiedy zgi­
nął? Mówię, że od wczoraj. To, po­
wiada, może jeszcze tu przybyć, nie­
wiadomo. Pytam:

— A gdyby był?
— Aa, w takim razie, to najpierw 

40 złotych...
Wracamy do kancelarji. Jest już 

sam pan urzędnik. Bardzo zajęty. Pa­
trzy na nas. To jest, nie na nas pa­

trzy, tylko jakby poprzez nas, jakby 
przez szybę. Znacie chyba ten wzrok 
urzędowy, chmurny, niepochwytny. 
Jakby się pytał: Czego ten facet 
chce? czy on nie wie, że ja nie mam 
czasu? Czy urząd jest dla niego?...

Czujeisz, że jesteś widziany niemi­
le, żeś tu zbytecznv że tylko prze­
szkadzasz, Jednak, zdobywszy się na 
odwagę i odchrząknąwszy, rzekłem.

— Zginął pies, szukamy go tu...
Ani słowa odpowiedzi. Przerzucał 

książki jakieś, pewnie urzędowe, wa­
żne... Nareszcie, nie patrząc;

—► Czterdzieści złotych...
— Kiedy psa niema. T
Znów cisza. Potem:

I— Jak niema, to poco jeszcze?...
— Ale może jeszcze będzie...
— W takim razie 40 złotych...
Wyszliśmy. Z nami poczciwy stróż.
—- Więc mówię, gdyby tu pies był, 

to, jak zapłacę 40 złotych, mogę go 
zabrać?

— Oo! nie. Gdyby się tu znalazł, to 
najpierw 40 złotych. Potem trzeba je 
chać na Senatorską, do Minist. Rolni 
etwa, bo, proszę panów, te zakłady, 
choć niby miejskie, ale do tamtego u- 
rzędu należą. Trzy złote podanie tam 
kosztuje, a jak dyrektor Departamen 
tu uzna...

— To co? jak uzna?
— Niech panowie trochę na lewo, 

tu mniejsze błoto. Oo! szofer stoi, ja­
koś mu z miejsca nie idzie... Jak u- 
zna Dyrektor i uwzględni podanie, 
to. wyda zezwolenie na wydanie psa. 
Wtedy wrócą panowie na Elekcyjną...

— I dostanę psa?
— Aa, nie. Wtedy trzeba wypeł­

nić zobowiązanie, że, w ciągu prze­
pisanego terminu, udadzą się panowie 
ńa Pragę, to jest trochę dalej, do Gro 
chowa, od Kamionka już niedaleko. 
Tam lepsze drogi, jak u nas.

— Więc co dalej?
— Tu dalej niebardzo już idzie. Le­

piej w lewo, ku Powązkom. Podpro­
wadzę,., Tam, w Grochówie, zara 
przy szosie, jest Instytut Weterynaryj 
ny. To zobowiązanie, co mówiłem, 
jest na to, że się tam panowie udadzą 
i że, jeżeliby już pies był, kosztuje 20 
złotych.

— Zaco jeszcze dwadzieścia zło­
tych?

— Za obowiązkowy zastrzyk prze­
ciw wściekliźnie. Inaczej nie wyda­
dzą.

— Jakto? mówi mój towarzysz? 
Tam przecie znów trzeba nająć samo 
chód...

r— Ano, trudno inaczej, do tramwa­

ju z psem nie puszczą. O, niech pano­
wie uważają. Zara będzie cmentarz 
powązkowski. Naokoło cmentarza 
jest trochę lepiej. Będzie też błoto, 
ale, jak już się dojdzie do Okopowej, 
to do Dzikiej i Powązkowskiej już 
nie tak daleko. A tam już tramwaj. 
Na samochód niema co czekać. Jego 
z błota końmi trzeba wyciągać. My 
tu codzień to widzimy... O, tamtędy, 
przy murze, przy samym murze. Tak, 
Dziękuję, bardzo dziękuję. A jakbr 
jutro pies się znalazł. Jak się wabi? 
Haro. Dobrze. Spamiętam. To zatele­
fonuję.

Pożegnaliśmy się, nie bez wdzięcz­
ności z naszym przewodnikiem i do­
radcą. Był to przecież jedyny w tych 
stronach człowiek, z którym uczci­
wie rozmówić się było można. Słał 
jeszcze chwilkę i uważał, czy dobrze 
idziemy.

Szedłem naprzód, za mną mój to­
warzysz, a były właściciel zacnego 
Haro, którego matka nagrodę na 
psiej wystawie dostała.

Był smutny i w myślach głęboko po 
grążony. I zaczął mówić w ten sens;

— Wie pan? Jak sobie pomyślę 
to wszystko. Nowa podróż na Elek­
cyjną, najmniej 10 złotych. Potem 
czterdzieści, nie wiem za co, ale trze­
ba. Potem na Senatorską, trzy złote 
za zobowiązanie. Znów Elekcyjna, że 
by wiedzieć termin, kiedy mam je­
chać na Pragę...

— Nie na Pragę, wtrąciłem, tylko 
do Grochowa.

— Tak, tak, do Grochowa. Samo­
chód, z czekaniem, najmniej 10 zło­
tych. Potem, za to wstrzyknięcie an- 
ty-wściekliźniane, 20 złotych...

— Więc co?
— To, razem wszystko, około stu 

złotych. A tamten samochód zepsu­
ty? Ale już mniejsza o te sto zło­
tych. Ciężki pieniądz, ale trudno!..

— Tylko co?
— Tylko jak sobie pomyślę: urząd 

i urzędnik na Elekcyjnej. Potem u- 
znanie Dyrektora Departamentu,.. Co 
właściwie Ministerstwo ma do czy­
nienia z psem i hyclem? Czy pan 
wie?

— Skąd mam wiedzieć?
— Potem znów Elekcyjna, Potem 

jeszcze, na przypieczętowanie Urząd 
Weterynaryjny... To, jak to sobie 
wszystko pomyślę, to wie pan co?

— No co?
— To może i lepiej, choć mí go żal, 

bardzo żal. I dzieciom bardzo przy­
kro będzie. Może lepiej, że się zacny 
Haro nie znalazł.

Vieux Polonais

WIECZÓR POETÓW SKAMANDRA
Parę uwag na wstępie. Czy wie­

czorów poetów, które są pożądane i 
mogłyby mieć duże znaczenie, nie na­
leżałoby urządzać w warunkach ze­
wnętrznych bardziej zastosowanych 
do poetyckich nastrojów, przedewszy 
stkiem w jakiejś większej (przy tak 
znacznej liczbie miejsc!) i koniecz­
nie w jakiś sposób przewietrzanej sa­
li? Ogromna ilość ludzi, stłoczonych 
w przestrzeni zamkniętej, gdzie się 
tęsknem okiem spogląda wciąż na o- 
kna... zamknięte, wytwarza... atmo­
sferę, źle wpływającą na wrażliwość 
estetyczną słuchaczy. Bardzo to jest 
piękne, że poezja tak pociągająco od­

działywa na tłum, ale tłum nie od­
działywa na poezję. W wypadkach 
sympatji tak mało odwzajemnianej 
lepiej jest między stronami pozosta­
wić jaknajwięcej przestrzeni. To są 
myśli, które ze szczerą życzliwością 
poddaję pod uwagę organizatorom ta 
kich wieczorów poetyckich na przy­
szłość.

Z temi zastrzeżeniami stwierdzić 
trzeba, że słyszeliśmy kilka rzeczy 
istotnie bardzo, bardzo ładnych. 
Wiersz Wierzyńskiego; Wszystko Mi 
Jedno,' - deklamowany przez Marju- 
sza Maszyńskiego, jest... nie umiem 
znaleźć innego określenia... popro- 

stu uroczy. Jakieś w tym wierszu 
pierwsze tchnienie wiosny, jasnej, cie 
płej, młodej, które rozsadza serce 
ludzkie szczęściem prostém, szczerem, 
beztroskiem, dobrem i radosnem. Pe­
wien zgrzyt w zestawieniu z tym 
wierszem brzmiał w urywkach Pie­
śni o Wojnie Domowej Broniewskie­
go. Trudno się oprzeć refleksjom. Czy 
nie dosyć tej pieśni w naszem życiu? 
jeszcze tę stronę życia wnosić w 
pieśń? Dzień zapłaty i krew i gniew, 
i jeszcze krew... Poeta w któremś 
miejscu sam ma tego dosyć i obiecu­
je zaśpiewać kiedyś, potem coś po­
godnego, jasnego. Słaba pociecha dla 
tych, którzyby dziś padli ofiarą tej 
swoistej Tyrteuszowej pobudki...

Przekład Tuwima poematu Puszki­
na Jeździec Miedziany jest w całem 
tego słowa znaczeniu pierwszorzęd­
ny. Treść, nastrój, forma nawet, na­
wet sam rytm oryginału oddany zna­
komicie. Poemat o „fryzjerze“ tegoż 
autora oryginalny, ciekawy. Jest wni­
knięcie w życie szarych małych lu­
dzi, z pewnym sympatycznym, po­
błażliwym uśmiechem.

Baliński odczytał fragmenty z poe­
tyckiego opisu podróży swej na 
Wschód, a Słonimski z poematu, o- 
snutego na tle wspomnień poety z 
Brazylji.

Maszyński, prócz paru utworów 
poetów Skamandra, odrecytował py­
sznie djalog Tadeusza z Telimeną z 
Pana Tadeusza Mickiewicza, który w 
ten sposób znalazł się na gościnnym 
występie wśród Skamandrytów.

Był obecny na wieczorze także p. 
Konstanty Balmont. Dwa wiersze ro­
syjskiego poety w przekładach Tu­
wima, i Wierzyńskiego odczytała p. 
Wasowska, recytatorka doskonała. 
Natomiast zastrzeżenia niemałe bu­
dzi recytacja p. Morskiej, która sta­
nowczo przy deklamacji za wiele pra 
cuje rękami. Cudowny urywek o Frań 
cesce z Dantego na tej plastyce u- 
cierpiał.

Szkoda, że p. Wierzyński swoje śli 
czne wiersze o Rzymie czytał sam, za 
miast je powierzyć p. Wasowskiej, 
czytał je bowiem trochę monotonnie. 
Tęsamą uwagę możnaby zrobić pod 
adresem p. Lieberta. I* P.

BALMONT W WARSZAWIE

Znakomity poeta rosyjski p. Balmont był 
wczoraj obecny w Teatrze Polskim na przed 
stawieniu Dziejów Grzechu, wieczorem zai 
przybył do Konserwatorium na wieczór poe 
tów Skamandra, a następnie na zebraniu 
u Fukierów.

RUCH WYDAWNICZY

Nr. 17 Wiadomości Literackich w znatt- 
ncj części poświęcony jest Konstantemu Bal 
montowi z okazji jego przybycia do Polski. 
Zawiera stud’ja o twórczości Balmonta K. 
W. Zawodzińskiego i S. Kułakowskiego, ar­
tykuł St. Pazurkiewicza o Balmoncie jako 
tłumaczu, przekład wspomnienia Balmonta 
o Tołstoju p. t. Orle Skrzydła, przekłady 
poezji Balmonta przez H, Szpyrkównę, J. 
Tuwima, L. Podhorskieigo-Oikołowa, Wł. 
Broniewskiego, oraz wiersz o Balmoncie 
Podhorskiego. W ankiecie Gdzie powinny 
spocząć szczątki Słowackiego zabierają 
głos: Breiter, prof. Tadeusz Grabowski, Ko 
łączko w-ki, prof. Kridl, Lechoń, Bolesław 
Limanowski, Miłaszewski, Morstin, Przy­
byszewski, Tuwim, Wittlin. Pozatem numer 
przynosi recenzje teatralne Am. Słonim­
skiego, malarskie St. Zahorskie1;, anegdo-' 
ty, działy bieżące.
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WYZWOLONY HAREM
Lałam hanum dostała przez grzbiet 

harapem.
Zawyła. Długo targała zębami po­

duszki i szlochała. Nagle zerwała się 
z dywanu, pobiegła do swego pokoju, 
schwyciła zapalony kaganiec i pod­
paliła poduszki. Ogień zaczął lizać 
ściany.

Wybiegła z kagankiem i rzuciła go 
do pustej komnaty, służącej za skład 
rupieci.

Wróciła do sali. Usiadła naprze­
ciwko Dzíty i patrzvła na nią obojęt­
nie. Mimo to drżała na całym ciele. 
Pierś jej falowała, usta zaciskały się 
kurczowo.

Rozległy się krzyki. Na salę wpadł 
Rizik.

— Kładźcie czarczafy niewiasty. 
Pożar, pożar.

Ogień przedostał się na główną sa­
lę. Zapanował popłoch,

— Riziku, Ohanesie — wołał Za- 
rumb bey — wyprowadźcie niewia­
sty do ogrodu.

Zaczęła się bezładna bieganina,
— Yordi gdzie jesteś?
Płomienie i dym kłębiły się, ściany 

zaczynały trzeszczeć.
— Przy tobie, ojcze.
—> Uciekaj.
— Wyjdę razem z tobą, ojcze.
Zarumb bey schwycił córkę na rę­

ce i wyniósł z płonącego domu.

: Pod wieczór z pałacu zostały zgli­
szcza.

Bogaty i możny Zarumb bey stał 
na drodze i bezmyślnie patrzył na rui­
nę.

Był tak zamyślony, że nie zauwa­
żył przejeżdżającego auta. Mimo sy­
gnałów nii> schodził z drogi.

Samocl 1 stanął.
— Ej tam, dlaczego nie usuwasz 

się z drogi — krzyknął szofer.
— Nie widzisz, że dom mi się spa­

lił?
Z samochodu wyszedł starszy męż­

czyzna.
— Panie — mówił po angielsku — 

przepraszam, że szofer krzyknął. Mo­
że potrzebuje pan pomocy?

— Nie przyjmuję pomocy od ob­
cych.

— Nazywam się Hibson i jes+em 
kupcem tak jak pan,

— Skąd pan wie kim jestem?
— Nazywa się pan Zarumb bey, 

skoro pałac ten należał do niego. Czę 
sto po pracy przyjeżdżałem tu od­
poczywać i znałem ten zakątek.

— Spłonął.
— Naprawdę bardzo współczuję.
— Tak widocznie chciał Bóg. Ki­

smet.
Chwilę stali w milczeniu.
— Więc doprawdy w niczem nie 

mogę być panu pomocnym?
— Dziękuję za okazaną życzliwość 

ale istotnie w niczem. Co się stało nie 
zmieni się.

Hibson odjechał; Zarumb bey po­
szedł wolno w stronę ruin.

Chodził po zgliszczach, potykał się, 
jęczał.

Potknął się mocniej i przewrócił 
się. ' -

Spojrzał. '

Zespolone w uścisku, leżały zwęg­
lone dwa ciała.

Nachylił się, ,
Rozpoznał Dzitę i Lałam. ’

VI.
Zarumb bey wyjechał po klęsce po 

żaru do Eski Shehir, dokąd wzywały 
go interesy. Starcem będąc, przygnę­
bionym, a w córce swej rozmiłowa­
nym, zabrał ją ze sobą. Zamieszkali u 
krewnych. Yordi w haremie, Zarumb 
bey zajął pokój gościnny małej willi.

Z okien domu, jak wzrokiem sięg­
nąć, rozpościerał się widok na pola 
ryżowe, na żółte przepalone łany psze 
nicy. Upał panował nieznośny, choć 
to był dopiero marzec.

Zarumb bey wyszedł z domu i kro 
kiem wolnym szedł w kierunku ho­
telu. Był zainteresowany w produk­
cji pianki morskiej, w tym wypadku 
chodziło o sprzedaż większej ilości 
tego towaru pewnemu Amerykanino­
wi, z którym miał się spotkać.

Hibson oczekiwał już w hotelu.
— Witam pana, panie Hibson.
— Jak się pan ma? Jak interesy?
Zarumb bey spojrzał na Hibsona z 

wyrzutem, nie był przyzwyczajony do 
tak bezceremonialnego powitania.

Hibson pił wodę sodową i co chwi­
la ocierał pot z czoła.

— Strasznie tu gorąco, ale nie trać 
my czasu. Czy transport pianki go­
tów?

— Tak jest, gotów.
— To dobrze, byłem go dostarczy! 

do Konstantynopola, reszta pójdzie 
już łatwo.

— Nie sądzę, by tak łatwo, prze­
cież to jakby jeszcze wojna.

Hibson zamiast odpowiedzieć, wy­
ciągnął z kieszeni telegram.

— Gdzież ja podziałem szkła: 
niestety, bez szkieł mało widzę. Ot 
są.

Poczęstował swego gościa papie­
rosem, zapalił sam, uzbroił się w ro­
gowe okulary i czytał.

— Dnia 16 marca 1920 roku woj­
ska koalicji wkroczyły do Konstan­
tynopola, patrjoci tureccy uciekają do 
Azji Mniejszej stop. Okręt nasz z to­
warem odpłynął... No, tak, ale to pa­
na już nie interesuje.

— Jak pan widzi — ciągnął dalej 
— będzie mi teraz łatwo dać sobie 
radę z transportem.

Zarumb bey nie odpowiadał.
— Sądzę, że należy załadować to­

waru ile się da, czyli mówiąc inaczej, 
tyle, na ile uda nam się zmobilizować 
wagonów i uciekać czemprędzej do 
Konstantynopola, bo tu, niewiadomo, 
co stać się może. Lada dzień sytua­
cja się pogorszy, tak, że sądzę i panu 
będzie bezpieczniej w domu, niż Es­
ki Shehir.

Hibson urwał i bacznie spojrzał na 
pobladłą twarz Zarumb beya.

— Co się panu stało?
— Konstantynopol zajęty.
— Tak, czytałem przecież.
— Przez obcych. Czy pan tego nie 

rozumie?
— Aaaa. Rozumiem, dla patia to bo 

leśne.
— Czy (gdyby Washington zajęli 

Turcy?
— Nie, panie, Hibson roześmiał się, 

to niemożliwe, mamy za dużo pienię 
dzy.

— Cóż tu znaczą pieniądze? ’
— Pieniądze? Mój drogi panie, dzi, 

siejsza wojna, to pieniądze. One u- 
zbrajają ąrmję, one budują okręty, o- 
ne są tą siłą początkową bohaterstw' 
na polach walk. Jestem przeto spo­
kojny o Washington. Ale wracajmy 
do interesu. Kiedy pan ma zamiar 
rozpocząć ładowanie?

— Towar gotów. ,
— Doskonale — udam się zatem do 

biura, aby zamówić wagony i czemprę : 
dzej zmykam do Konstantynopola.

— Czy może mi pan zapłacić zaraz, 
po załadowaniu?

— Oczywiście, choć wołałbym w 
Konstantynopolu.

i— Ja nie wrócę do Konstantyno­
pola—powiedział smutno Zarumb bey. 
—Stary jestem, wątpię, czy kiedykol 
wiek zobaczę to miasto.

— A to z jakiego powodu?
— Niech pan mi jeszcze raz prze­

czyta telegram.
— Owszem, widzi pan, znów zgubi- : 

łem szkła, przeklęta ślepota. Więc 
telegram: „16 marca 1920 roku woj­
ska koalicji wkroczyły do Konstan­
tynopola. Wielu partjotów tureckich 
uciekło do Azji Mniejszej“.

— Dziękuje — przerwał Zarumb 
bey, czy teraz pan rozumie, dlaczeg o 
nie mogę wracać?

— Ja jestem kupcem, do tych spraw 
nie chcę się wtrącać, ale proszę po­
dać mi dłcń, pan jest porządnym czlo 
wiekiem. Mogę panu odrazu zapła­
cić za towar.

(c. d n.).
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PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ
JEDNOLITY FRONT PRZEDMIEŚĆ

Wszystkie przedmieścia na pra­
wym brzegu Wisły, przy współudzia­
le delegatów Woli i Ochoty,’ odbyły 
wspólne zebranie w lokalu Tow. 
Przyjaciół Pragi. Na zebraniu tem 
prezes Towarzystwa Przyjaciół Pragi 
p. Emil Rauer zagajając zebranie 
przedstawił sytuację przedwyborczą 
i zaprosił obecnych do przeprowa­
dzenia na ten temat dyskusji.

Jednomyślnie wszyscy uczestnicy 
stwierdzili, że jedynym komitetem 
bezpartyjnym jest Gospodarczy Ko­
mitet Obrony Polskości Warszawy 
oraz że skład Komitetu z prof. 
Radziszewskim na czele daje całko­
witą gwarancję, że podział mandatów 
nie będzie dokonywany według wy­
magań partji lecz istotnego pożytku 
Warszawy i jej przedmieść. Dlatego 
też jednomyślnie postanowiono po­
pierać akcję wyborczą Gospodarcze­
go Komitetu Obrony Polskości War­
szawy oraz zjednoczyć wszystkie or­
ganizacje wyborcze przedmieść przy 
Tow. Przyjaciół Pragi oraz w dniu

26-ym b. m. stawić się na zebranie 
komitetu wyborczego.

W dalszym ciągu narad na porzą­
dek dzienny wysunięta została pro­
pozycja Towarzystwa Przyjaciół Mo­
kotowa, jedynego przedmieścia idą­
cego luzem w sprawie wyborów. To­
warzystwo to pod wpływem radnych 
Bylewskiego i Gutkowskiego propo­
nowało ułożenie specjalnej listy kan­
dydatów do Rady Miejskiej złożonej 
wyłącznie z " przedstawicieli miesz­
kańców przedmieść lub też przyłą­
czyć się do jednego z wyborczych 
komitetów lewicowych. Ofertę odrzu­
cono, raz jeszcze zaznaczając, że w 
interesie przedmieść jedynie wskaza­
ną jest rzeczą jednolite popieranie 
Komitetu Gospodarczego.

Wczoraj odbyło się zebranie Tow, 
Przyjaciół Grochowa, gdzie licznie 
zgromadzeni członkowie z uznaniem 
podziękowali prezydjum za przyłą­
czenie się do Komitetu Obrony Pol­
skości Warszawy oraz wybrali dele­
gatów do tego komitetu.

JEDNOLITY FRONT MIĘDZY RZEMIEŚLNIKAMI
Wczorajsza Epoka donosi:
— Od tygodnia toczyły się w Zwią­

zku Rzemieślników Chrześcjan roko­
wania w celu uzgodnienia stanowi­
ska warszawskiego świata rzemieśl­
niczego i został wybrany wspólny 
komitet wyborczy. Na posiedzeniu 
komitetu w dniu 21-go b. m. zostało 
wybrane prezydjum, w skład którego 
weszli przeważnie przedstawiciele 
stanu średniego. Taki wynik wybo­
rów skłonił menerów endeckich pos. 
Rudnickiego i Lipczyńskiego do zmo­
bilizowania przedstawicieli nawet tych 
cechów, które od szeregu lat nie da­
ją żadnego znaku życia i liczą za­
ledwie po 5 do 10 członków. Wsku­
tek tego na piątkowem posiedzeniu 
nastąpił rozłam i gdy pos. Rudnicki 
zaproponował przyłączenie się do ko 
mitetu narodowego, przedstawiciele 
najważniejszych i najliczniejszych ce­
chów warszawskich zaprotestowali 
przeciw wciąganiu rzemiosła do ro­

boty endeckiej i popieraniu do­
tychczasowych gospodarzy miasta 
i na znak protestu opuścili zebra­
nie.

' P. Stanisław Lipczyński, przewod­
niczący Starszych Cechów Warszaw­
skich, współpracownikowi naszemu 
oświadczył co następuje:

— O żadnym rozłamie mowy być 
nie może. Na zebraniu w dniu 21-go 
b. m. zostaliśmy upoważnieni wię­
kszością głosów Starszych i Podstar- 
szych do reprezentowania ich w Ko­
mitecie Obrony Narodowej. Wpraw­
dzie, wskutek działania agitacyjnego 
czynników zewnętrznych, członków t. 
zw. stronnictwa mieszczańskiego, były 
robione próby poddania w wątpli­
wość uchwały ale próby te znacze­
nia mieć nie mogą. Świat rzemieśl­
niczy reprezentowany przez cechy 
warszawskie stanowi jednolitą orga­
nizację, w której większość głosów 
decyduje.

ZJAZD DELEGATÓW SAMORZĄDU ZIEMSKIEGO
Wczoraj w sali Stowarzyszenia Techni­

ków rozpoczął się trzydniowy zjazd przed­
stawicieli sejmików powiatowych, W zjeź­
dzić Bierze udział około 350 delegatów sa­
morządu ziemskiego, przybyłych ze wszyst­
kich dzielnic kraju, Z przedstawicieli Rządu 
w zjeździe biorą udział p. Wiceminister Spr. 
Wewnętrznych Jaroszyński, naczelnik wy­
działu samorządowego M.S.W. p, Wajsb-odt, 
szef wydziału drogowego M, Robót Publ, 
inż, Nestorowicz, Wojewoda Stanisławowski 
p. Korsak, Wicewojewoda Białostocki p 
Skrzyński, starosta morski jen. M. Zaru­
ski i inni.

Zjazd zagaił prezes biura Zjazdów Samo­
rządu Ziemskiego sen. J, Zdanowski, poczerń 
odbyły się przemówienia powitalne. W imie­
niu Min, Spraw Wewnętrznych witał Zjazd 
życząc owocnej pracy p. Wiceminister Ja­
roszyński, w imieniu Związku Miast wice­

prezes dr Józef Zawadzki, w imieniu Zarządu 
Głównego Związku Pracowników Samorzą­
dowych p. Popielawski. Po jednomyślnem 
przyjęciu odczytanego przez sen, Zdanow­
skiego sprawozdania z działalności Rady Zja 
zdów Samorządu Ziemskiego za rok 1926 
przystąpiono do dalszych prac zjazdowych.

Referat obrazujący działalność samorzą­
du powiatowego w roku 1925 odczytał p. 
W, Gajewski, a p. J, Bek wygłosił prelekcję o 
głównych wytycznych planowości w gospo­
darce powiatowych urzędów komunalnych.

Po dokonaniu wyborów, które ponownie 
powołały dawne władze, Zjazd rozdzieliś się 
na trzy sekcje: ogólną, gospodarczą, o- 
pieki społecznej i ubezpieczeń pracowników 
samorządowych. W ciągu dnia dzisiejszego 
obradować będą sekcje, jutro odbędzie się 
zebranie plenarne, przyjęcie wniosków i za­
mknięcie Zjazdu.

ZWIĄZEK ABONENTÓW TELEFONICZNYCH
Wczorąj w południe w sali kina Colosse- 

ffln odbyło się walne organizacyjne liczne 
zebranie Zw. Abonentów Telefonicznych.

.Przewodniczył dr Mączyński. Po odczyta­
niu sprawozdania z działalności Komitetu, 
przemawiali inż- A. Wachniewski i inni, któ­
rzy przedstawiali sobie dalszą działalność 
Komitetu, jako dążenie do uspołecznienia 
telefonów przez wykupienie udziałów obcych 
PAST-y oraz wywalczenie wszelkimi go­
dziwymi środkami jaknajlepszych warunków 
dla abonentów telefonicznych,

Do wprowadzenia w życie tych celów wy­

brany zbstał Zarząd, w którego skład wcho­
dzą: dr Mączyński prezes, inż. W. Chybow- 
ski, inż. A- Wachniewski wiceprezesi, H, 
Żywelski sekretarz, P, Ławkowicz, inż, S. 
Trylski, J. Biernacki, G. Grams, B. Odlani- 
cki-poczobut, J. Piasecki, A. Barycki, adw. 
J. Bloch, inż. A, Fejlhenfeld, J. Piszczatow­
ski, J, Sarcewicz, M, Nosek, B. Brzeziński, 
adw. T. Tomaszewski, sędzia E. Mirosiewicz, 
M. Zachczyński, inż, B. Tyszkowa. adw. S. 
Kijeński i zasteoca inż, A. Pauly. W końcu 
inż. Trylski odczytał zgromadzonym szereg 
uchwał.

PRAWOJ SĄD
NIEUMIEJĘTNOŚĆ LEKARZA

Sąd Okręgowy w Suwałkach rozpatrywał 
dnia 21-go b. m, sprawę dr Barszczewskie­
go o nieumiejętne zabiegi lekarskie przy prze­
świetlaniu aparatem Roentgena, wskutek cze­
go nastąpiła śmierć Zygmunta Bo janowskie­

go. Sąd uznał dr Barszczewskiego winnym 
zarzucanego mu przestępstwa i skazał go 
przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących, 
na 2 miesiące twierdzy oraz koszta sądowe, 
zawieszając wykonanie wyroku na 2 lata.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Św. Marek Ewangelista, urodzony w Je­

rozolimie z ojca Arystobula i matki Marji 
był najbliższym pomocnikiem w pracach a- 
postolskich św. Piotra. Napisał drugą E- 
wangelję około r. 62-go. Był założycielem 
kościoła w Aleksandrji, i jako Biskup Ale­
ksandryjski został umęczony przez pogan 
i pochowany w pobliżu miasta. Kupcy we­
neccy sprowadzili jego relikwje do Wene­
cji w r. 828, odtąd św. Marek stał się Pa­
tronem tego miasta.

W kościele św. Ducha fpo-paulińskim) 
dziś w drugim dniu ośmiodniowego odpu­
stu dla uczczenia Pięciu Ran Pana Jezusa 
o godz, 9-ej odprawiona zostanie z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu uroczy 
sta wotywa, nieszpory zaś o 4-ej po któ­
rych odmówiona zostanie litanja do Pię­
ciu Ran Zbawiciela,

Procesja w dzień św. Marka. Dnia 25-go 
kwietnia odbywa się procesja ze śpiewem 
litanji do Wszystkich Świętych, którą po­
spolicie procesją św. Marka zowią, lecz 
ona nie jest przywiązana do uroczystości 
tego świętego. Papież Grzegorz W. w r. 
590 dla wyjednania u Boga odwrócenia mo­
rowego powietrza, jakie straszliwym spo­
sobem miasto Rrzym pustoszyło, ze zgroma 
dzonym duchowieństwem i ludem procesję 
odbył. Rzeczywiście prośby ludu i wstawię 

nia się Świętych daremne nie były. Powie­
trze morowe wkrótce ustało. Ponieważ zaś 
zarazy i rozmaite choroby nigdy dręczyć 
nie przestają. Kościół św. na różnych so­
borach postanowił odbywać procesję co­
rocznie w dniu 25-tym kwietnia.

Jutrzejsze procesje wyjdą z kościołów: 
Archikatedralnego o godz. 9-ej min. 45 do 
kościoła oo. Jezuitów. O godz. 8-ej rano 
z kościołów: św. Krzyż d0 Opieki św. Jó­
zefa, Nawiedzenia Najśw. M. P. do św. Ka­
zimierza, św, Aleksandra do św. Trójcy, 
św. Flarjana do Matki Boskiej Loretańskiej, 
św. Karola Boromeusza do kościoła Naro­
dzenia Matki Boskiej, św. Stanisława do 
św, Wawrzyńca, św, Stanisława i Wawrzyn 
ca przy ul. Bema do kaplicy śś. Aniołów 
Stróżów. Bazyliki do figury M, Boskiej św. 
Bonifacego do Krzyża na drodze Wilanów, 
św. Jakóba d0 figury Matki Boskiej przy ul. 
Grójeckiej, św. Michała do Krzyża przy ul. 
Puławskiej, Zmartwychwstania Pańskiego 

do Krzyża, M. B. Różańcowej na Nowem 
Bródnie do Krzyża, Bożego Ciała do Krzy­
ża, św. Józefata do figury Matki Boskiej 
na drodze Powązkowskiej, Serca Marji do 
Krzyża w Grochówie II, z kościoła św. 
Wawrzyńca procesja odbędzie się na cmen 
tarzu kościelnym, W /kościołach powyżej 
niewymienicnych procesje odbędą się we 

kę;ciołów.

Z KRAJU
WILNO

Ofóraz N. P. Ostrobramskiej. — Dziennik 
Wileński podaje ciekawe szczegóły o cu­
downym obrazi® Matki Boskiej Ostrobram 
skiej.

Obraz ten przetrwał na temsamem miej 
scu kilka wieków w warunkach jaknajgor 
szych, narażony na wilgoć i kurz uliczny. 
Już przed pięciu laty zauważono, że obraz 
niszczeje, że wskutek wadliwego zbudowa 
nia ołtarza, mur z góry naciska na deskę, 
na której obraz jest namalowany, wskutek 
tego powstało pęknięcie deski. Były nawet 
podejrzenia, że w desce zagnieździł się ro­
bak, jak to było w cudownym obrazie N. 
M. P. Częstochowskiej. W roku 1925 przy­
jechał do Wilna prof. Rutkowski, który 
stwierdził, że pozostawienie obrazu bez o- 
pieki przedstawia duże niebezpieczeństwo. 
Obecnie J. E. ks. Arcybiskup Jałbrzykowski 
zezwolił na przeprowadzenie robót konser 
wacyjnych, a komisja konserwatorska, pod 
okiem swego przewodniczącego, ks. biskupa 
Michalkiewicza, przystąpiła do pracy. Na­
potkano odrazu na wielkie trudności, gdyż 
jak się okazało, obraz był zawieszony we 
wnęce dawnej baszty Ostrej Bramy, wcze­
śniej niż w Bramie tej powstała kaplica. 
Gdy budowano kaplicę, ustawiono ołtarz 
w ten sposób, że obraz zamurowano. Że­
by go wyjąć, trzeba było rozbić część mu­
ni ołtarza. Przy bliższych oględzinach sa­
mego malowidła stwierdzono, że obraz na 
zewnątrz jest pokryty grubą warstwą mo­
lo ego kurzu wskutek czego twarz Nńjświęt 
szej Marji Panny była ciemna. Na tem spe­
kulowali pseudo-historycy rosyjscy, którzy 
chcieli udowodnić, że obraz ten jest po­
chodzenia bizantyńskiego, a zatem należeć 
musi do prawosławnych. Wiadomo bowiem, 
że na wschodzie prawosławnym malowano 
o- razy świętych w tonach ciemnych. Gdy 
kurz z obrazu zmyto, okazało się, że twarz 
Matki Boskiej jest zupełnie jasna. Taką 
też, jaką była przed kilku wiekami, ujrzy 
ludność twarz swej Orędowniczki: jasną, po 
godnie spoglądającą na miasto, nad któ- 
rem króluje. Nie będzie żadnego przemalo 
wywania. Przeciwnie cały wysiłek konse 
watorów skierowany jest w tym kierunku, 
żeby doprowadzić obraz do dawnego sta­
nu i zabezpieczyć go przed zniszczeniem.

Niezwykła kradzież. — Onegdaj niewv- 
kryci dotąd sprawcy włamali się do lokalu 
redakcyj Naszej Prawdy i Zaranki, i wy- 
kradli wszystkie pieczęcie redakcyjne oraz 
szereg dokumentów. W niektórych sferach 
białoruskich krążą pogłoski, iż zachodzi tu 
symulacja kradzieży dla zatarcia śladu na 
wypadek dalszego śledztwa w sprawie dzia 
łalności b. Hromady.

Rocznica wyzwolenia Wilna. — Wczoraj 
obchodzono tu święto ósmej rocznicy wk> o 
czenia zwycięskich wojsk polskich do Wil 
na, miało przebieg bardzo uroczysto. W ka 
tedrze 0'dprawione zostało dziękczynne na 
bożeństwo. Po nabożeństwie odbyła się na 
Placu Katedralnym wielka defilada oddzia­
łów wszystkich broni,

GRODNO
Sprawa 33-ch komunistów. — Dnia 9-go 

maja rozpoczyna się tu nowy proces komu 
nistyczny. Na ławie oskarżonych zasiądJe 
33-ch komunistów, pochodzących z Grodna, 
przeważnie żydów,

KRAKÓW. ř
O ochronę Wawelu przed pożarem. — 

Zarząd Odnowienia Zamku Wawelskiego 
przystąpił do budowy wielkiego basenu na 
głównym dziedzińcu Wawelu w celu ochro­
ny Zamku przed pożarem. Basen ten o po­
jemności przeszło 100 mtr, sześciennych bę­
dzie stałym rezerwuarem wody.

Wystawa radjowa w Krakowie, — Sta­
raniem Syndykatu Dziennikarzy Krakow­
skich otwarto wczoraj w sali Domu Żoł­
nierza Polskiego przy ul Lubicz, pierwszą 
w Małopolscę Wystawę Radijową,

Zadania pocztowców. — W piątek wieczo 
rem odbył się tu w gmachu głównej poczty 
wiec pracowników pocztowych przy udziale 
około 500 osób na temat poprawy bytu pra 
cowników pocztowych. Po przemówieniach 
uchwalono rewolucję, domagającą się od 

władz centralnych związku podtrzymania w 
całej rozciągłości postulatu wypłacenia pra 
cownikom pocztowym jednomiesięcznych po 
borów jako zaliczki bezzwrotnej.

POZNAN
P. Minister Dobrucki zwiedził wczo­

raj rano Miejski Szkolny Ogród Botanicz­
ny na Jeżycach, oraz Państową Szkołę. Sztu­
ki Zdobniczej, poczem wziął udział w dal­
szych obradach Zjazdu Rektorów Szkół Wyż 
szych, Z kolei p, Minister zwiedził Szkołę 
Budowlaną, skąd udał się samochodem do 
Kórnika celem zwiedzenia zbiorów, zgroma­
dzonych na Zamku Kórnickim, Po powrocie 
do Poznania p. Minister uczestniczył z gro­
nem rektorów przybyłych na Zjazd w uro­
czystości otwarcia nowego Domu Akademic­
kiego. W końcu p. Minister wziął udział w 
akcie uroczystego otwarcia Nadawczej Radjo 
stacji Poznańskiej oraz w obiedzie, wydanym 
z tej okazji. Pociągiem wieczornym p. Mi­
nister odjechał do Warszawy,

Nowa stacja radjowa. — Wczoraj odbyło 
się tu przy udziale, przedstawicieli i dyrekcji 
Polskiego Radia uroczyste otwarcie Poznań 
skiej Stacji Radljowej nadawczej. Otwar­
cia dokonał prezydent miasta p. Ratajski, 
wygłaszając krótkie przemówienie, poczem 
przemawiał dyrektor Polskiego Radja p. 
Chamiec oraz Wojewoda p. Bniński. Na 
zakończenie retransmitowała stacja poznań 
ska koncert z Warszawy,

LUBLIN
Przeciw gwałceniu niedzieli. — Wczoraj 

odbył się tu tłymny wiec kupiectwa polskie 
go,, na którym jednomyślnie przyjęto rezo 
lucję protestującą przeciwko wydaniu po­
zwolenia na otwieranie sklepów w niedzie 
lę. Rezolucja, głosi, że Polska jest krajem 
chrześcijańskim, a nie siedzibą Syna Izrae­
la.

Samobójstwo, — Dziś w godzinach, popo 
łudniowych pozbawił się życia 28-letni 
Szczepan Toma, sierżant wojsk polskich, peł 
niący służbę w lubelskim więzieniu śled- 
czem, Przyczyny samobójstwa nieznano.

OSTROŁĘKA
Lewicowa Rada Miejska, —- Mimo zapo­

wiedzi wybory do Rady Miejskiej w Ostro­
łęce, której skład jest w większości lewi­
cowy, nie zostały w terminie zaprotestowa 
ne, wobec czego pierwsze posiedzeni nowe; 
Rady odbędzie się jeszcze w bieżącym mie 
siącu.

SPOR i
Poznań-Warszawa 6 :2 (5 :1). — Czwarte 

spotkanie reprezentacyjnych drużyn miast 
Poznania i Warszawy o puhar Gazety Po­
rannej Warszawskiej odbyło się wczoraj w 
Poznaniu. Drużyna stołeczna, składająca 
się prawie wyłącznie z graczy Korony i Var 
sovji, okazała się nader słabą. Jedna bram 
ka dla Warszawy padła z rzutu karnego. 
Sędziował kpt. Baran.

Warta (Poznań) —- Warszawianka 5:1 
(2:0). — Pierwsze 2 punkty w mistrzostwie 
Ligi zdobyła Warta na Warszawiance, któ 
ra w meczu wczorajszym zaprezentowała 
się z najgorszej strony, a wogóle mało po­
ważnie, jak na drużynę z aspiracjami. I 
Warta jednak, pomimo wysokiej stosunko 
wo wygranej, była cieniem niemal tej War­
ty z przed 2-3 lat, drużyny z opanowanym 
stylem, doskonałej technicznie, grającej 
zawsze fair i elegancko/ Wszystko to, lub 
prawie wszystko, gdzieś przepadło, aczkol 
wiek zespół mistrza Poznania nie uległ po­
ważniejszym Emianom. Razi zwłaszcza nie­
bezpieczna, nazbyt ostra, a chwilami faul 
gra u tej tak łubianej ongiś za swe za-1 
chowanie się drużyny.

Przebieg gry niedzielnej nie wykazał zbyt 
niej przewagi gości w polu, początkowo na­
wet Warszawianka atakuje częściej i nie 
bezpieczniej, atak jej marnuje jednak kilka 
nader dogodnych sytuacji. Warta natomiast 
grająca początkowo chaotycznie i nieudol 
nie, opanowuje zwolna pole, a po przerwie 
rozegrała się na dobre, demonstrując kil­
ka b. ładnych akcji, niemal jak za daw­
nych dobrych czasów. Pomimo początko­
wej przewagi miejscowych, Warta już w 9-ej 
minucie zdobywa przez Stalińskiego pierw­
szą bramkę, który w końcowych minutach 
pierwszej połowie pięknym dalekim strza­
łem lokuje poraz drugi piłkę do siatki Po 
przerwie już w 2-ej minucie traci Warsza 
wianka trzecią bramkę, po przeboju Przy­
bysza, a już po 5 minutach czwartą, strze­
loną przez Kosickiego. Pomimo pewnej i już 
wysokiej przegranej Warszawianka nie upa 
da na duchu, inicjując szereg zaciętych, lecz 
nieudolnych, a więc niezbyt trudnych do 
likwidacji, ataków. W 22-ej minucie zdo 
bywa znów Staliński po ładnym przeboju 
piątą i ostatnią bramkę dla Warty. Na 2 
minuty przed końcem doskonale cały czas 
grający bramkarz gości robi Warszawiance 
prezent, fatalnie puszczając między noga­
mi niezbyt mocno przez lewoskrzydłowego 
Warszawianki, Hahna, strzeloną piłkę.

O Warszawiance, jako zespole, nic dodat 
niego powiedzieć nie można. Jednolitość 
swą drużyna ta zatraciła niemal zupełnie. 
Wcielenie do zespołu zbyt wielkiej ilości 
nowych gręzy, pożytku przynieść nie mo­
gło. Niwelacja następuje b, wolno. Kilku 
lepszych technicznie graczy, wybijających 
się dość zdecydowanie, nie było w stanie 
wyrównać niedomagania i łatać wszystkie 
dziury. Redlich, Luxenburg II, częściowo 
Zwierz II i Jung byli dużo lepsi od pozo­
stałych. Domański tym razem dostroił się 
do reszty zespołu.

W Warcie najlepiej. funkcjonował napad 
z doskonałym przebojowcem i strzelcem, 
Stalińskim na czele. W pomocy najlepszym 
był Spojda na środku, który wbrew infor 
macjom prasy poznańskiej, z Warty nie wy 
stąpił.

Sędzia p. Hanke z Łodzi nie stał na wy 
sokości zadania, myląc się w rozstrzygnię­
ciach i dopuszczając do zbyt ostrej gry.

O mistrzostwo Ligi. Dalsze sensacyjne 
wyniki. — Lwowską Pogoń spotyka druga 
przykra niespodzianka. Turyści w Łodzi, 
którzy przed tygodniem zadali Wiśle nad­
spodziewanie wysoką porażkę 5 :1, uzyska­
li z Pogonią, również niespodziewanie, wy 
nik remisowy 1:1 do przerwy prowadziła 
Pogoń 1 :0,

Stołeczna Legja grała w Toruniu z T. K, 
S-em, uzyskując nieoczekiwanie wynik re­
misowy 2:2 (1:1). Jedną bramkę zdobyła 
drużyna wojskowych z rzutu karnego.

We Lwowie mecz Polonia-Czami zakoń 
czył się po ładnej grze również na remis 
1:1 (1:1) Drużyna stołeczna, która wy­
stąpiła bez Krygiera, Bułanowa i Emchowi 
cza, górowała dość wyraźnie.

W Krakowie Wisła pokonała lwowską 
Hasmoneę w stosunku 3:1 (1 :1), zdoby­
wając 2 bramki z rzutów karnych.

W Katowicach Ł. K. S. zwyciężył Ruch 
3:1 (1:0).

Doroczny bieg na przełaj o puhar Magi­

stratu m. st. Warszawy odbył się wczoraj 
w Parku Skaryszewskim na dyst, ponad 
2500 mtr.

Bieg w klasyfikacji drużynowej wygrał 
A. Z. S., zdobywając puhar Magistratu po 
raz drugi. Drugie miejsce zajęła drużyna 
Skry trzecie, Amatorskiego K. S.

Indywidualnie bieg wyg ał Sarnacki z War 
szawianki w 9 min. 49.2 sek., minąwszy po 

ostrej walce na finiszu Szelestowskiego 
(Polonia), który cały czas bieg prowadził. 
Trzecim był Sobolewski (Amatorski), 4) Kar 
czewski, 5) Ołdak, 6) Pichel, wszyscy trzżj 
z A. Z. S.-u.

Nowy Zarząd Polsk. Związku Związków 
Spoirt. — Na wczorajszem zgromadzeniu Z. 
Z, ukonstytuował się nowy Zarząd Związku 
w następujący sposób: prezes p. wicemar 
szałek Osiecki, wiceprezes płk. Ulrich i A. 
Loth, sekretarz, prof. Orłowicz, . zastępca 
kpt. Skotnicki, skarbnik p. Dąbski, zastęp­
ca kpt, Machcwicz.

Do komisji Olimpijskiej powołano pp.î 
ks. K. Lubomirskiego! prezes honorowy), inż. 
Znajdowskiego (przewodu,), ppłk. Bobkow 
skiego, inż. Christelbauera, dyr. Lesiewicza 
i kpt, Machowicza.

Po zawodach lekkoatletycznych w Rzy­
mie, — Przed odjazdem do Florencji polska 
drużyna lekkoatletyczna udała się na Ka­
pitol, w celu oddania hołdu Rzymowi. W 
zastępstwie nieobecnego gubernatora mia­
sta, przyjął drużynę polską szef jego gabi­
netu, który powitał gości polskich, wrę 
czając medale pamiątkowe p. Mycielskie- 
mu, attache poselstwa polskiego, oraz kapi 
tanowi Misińskiemu, prezesowi Polskiego 
Zwiąpku Lekkoatletycznego. Członkowie 
drużyny polskiej zwiedzili następnie mu­
zeum na Kapitolu, poczem wzięli udział w 
przyjęciu wydanem na ich cześć.

Popołudniu lekkoatleci polscy zwiedzili 
okolice Rzymu. W miasteczku Genzano, u- 
dekorowanem polskiemi i włoskiemi sztan 
darami, ludność zgotowała drużynie pol­
skiej owację kwiatową, wznosząc okrzyki 
na cześć Polski i Włoch. Poprzedzani przez 
włoską orkiestrę, grającą cały czas hymn 
polski, przeszli zawodnicy przez miastecz 
ko do urzędu komunalnego, gdzie ich gorąco 
witał miejscowy burmistrz. Serdeczny na­
strój panował do końca pobytu. Lekkoatle 
ci włoscy okrzykiem na cześć Polski żegna 
Ii na dworcu drużynę polską, udającą się 
do Florencji,

Z konkursów hippicznych w Nicei. — W 
ub. sobotę odbyły się zawody dodatkowi-, 
stanowiące część zawodów pod nazwą Prix 
de la Victoire. Była to próba potęgi skoku. 
Uczestniczyli w tej próbie jeźdźcy, którzy 
nie wygrali 1000 franków. Pierwszą nagro­
dę na koniu Mira zdobył por. Lewicki.

Konferencja piłkarska w Katowicach. — 
Wczoraj odbyła się w Katowicach konfe­
rencja Polskiego Związku Piłki Nożnej i 
prezydjów okręgowych związków piłki noż 
nej, Reprezetowane były okręgi: warszaw 
ski, który złożył swe dezyderaty na 
piśmie, lwowski, krakowski, łódzki, po 
znański, lubelski, toruński i górnośląs­
ki. Obradowano nad rozłamem w 
piłkarstwie polakiem. Celem położenia kre­
su anormalnemu stanowi obecnemu, uchwał 
łono stworzyć klasę państwową piłlki noż­
nej, złożoną z 8 klubów czołowych i II kla­
sę eliminacyjną. Ze względów na Olimpjadę 
w r. 1928 postanowiono wyznaczyć 6 klu 
bów czołowych, z których ma się wytwo­
rzyć drużyna reprezentacyjna. Stan fakty-, 
czny przynależności graczy do klubów w- 
dniua 25-go luteigo r. b. ma być przywró 
eony. Siedzibę Związku ustala każdorazo 
wo walne zgromadzenie związku. Konferen 
cja apeluje do władz, aby poparła dążenia 
do uzdrowienia stosunków w piłkarstwie 
polskiem. ' ;

. Wyniki zagraniczne, — Finał zawodów o 
puhar angielski między drużynami Cardiff 
City i Arsenal odbył się w Wembley przy 
90 przeszło tysiącach widzów. Zwyciężył, 
Cardif City w stos. 1:0. Na zawodach o- 
becny był Król Jerzy V. ,

Mecz między reprezentacyjnemi drużyna 
mi Francji i Włoch odbył się w Paryżu, 
Wynik 3:3.

W Budapeszcie reprezentacyjna drużyna 
Pragi pokonała reprezentacjlą Budapesztu' 
w stosunku 2 :1 (1 : 0). •

W N.-Yorku Finlandczyk Ritola pobił 
rekord światowy na dyst. 3 mil angl., uzysku 
jąc czas 13 min. 56.2 sek.

ZEBRANIE TOWARZYSKIE KOMUNISTÓW
W ubiegłą sobotę późnym wieczorem fun 

kcjonarjusze policji politycznej złożyli nie 
spodziewaną wizytę w gmachu Stowarzyszę 
nia Handlowców przy ul. Zielnej 25. W lo­
kalu tego stowarzyszenia, które oddawna 
opanowane jest przez żywioły skrajnie te 
wicowe, odbywało się właśnie zebranie to 
warzyskie. Według oświadczenia gospoda­
rzy lokalu, zebranie to zostało urządzone 
dla członków Stowarzyszenia oraz ich ro­
dzin. W rzeczywistości jednak w zebraniu 
tem brało udział wiele osób nic wspólnego 
ze Stowarzyszeniem Handlowców nie mają

cych, znanych natomiast policji dobrze f 
ich działalności antypaństwowej. Zastano' 
m, in. kilku pracowników Sowieckiej Misji 
Handlowej oraz z Poselstwa Sowieckiego 
a także członków organizacji komunistycz­
nej t, zw. Mopru. Policja po dokonaniu re­
wizji zatrzymała około 40 osób, z których 
Po wylegitymowaniu osadzono w areszcie 
18 osób, resztę zaś zwolniono. Pomiędzy' 
aresztowanymi są osoby już kilkakrotnie 
karane sądownie za działalność antypań­
stwową. Lokal stowarzyszenia opieczęto­
wano.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
♦

Dziś, poniedziałek, 25-go kwietnia, Mar­
ka Ewang. Wschód słońca o g, 4 m, 19, 
zachód o g. 18 m. 48, Wschód księżyca 
o g. 0 m. 00, zachód o g. 13 m. 18,

Jutro, wtorek 26-go kwietnia, Kleta i Ma.- 
cel P. p. M, m.

STAN POGODY
(w/g danych P. I. M.)

W dniu dzisiejszym: Zachmurzenie zmien­
ne, naogół duże, z przelotnemi deszczami, 
przeważnie na zachodzie kraju. Dość chło­
dno, temperatura w ciągu dnia nieco powy­
żej 10°. Na północy silne, pozatem umiar­
kowane wiatry zachodrfje, potem południo­
wo-zachodnie.

ZJAZD HARCERSTWA POLSKIEGO
W ciągu dnia wczorajszego obradowały sek 

cije Zjazdu Harcerstwa, które dopiero około 
godziny 8-ej wieczorem ukończyły ®wą pra­
cę, tak że plenarne zebranie naznaczone na 
godz. 2-ą popołudniu rozpoczęło się o go­
dzinie 8-ej wieczorem. Wobec bardzo obfi­
tego porządku dziennego oraz długich roz- 
oraw zebranie przeciągnęło się do godziny 
2-ej w nocy,

KURSY INSTRUKCYJNE 
LIGI KATOLICKIEJ

W rozwinęciu planu organizacyjnego Ligi 
Katolickiej, Komitet Główny Akcji Katolic­

kie,' przystąpił do przeprowadzenia Kursie 
Instrukcyjnych we wszystkich dekanatach 
Archidiecezji Warszawskiej. Dnia 20-go b. 
m. odbył się Kurs taki w Radzyminie. Ucze­
stniczyli w nim przedstawiciele wszystkich 
stanów przybyli jako delegaci parafji z ob 
szaru całego dekanatu wraz z proboszczami. 
Obrady otworzył Ks. Dziekan Kobyliński, 
a przewodniczył p. inspektor Ignacy Bore­
cki. Referenci ks. senator Albrech, inż. 
St. Piechocki i ks. M. Gniazdowski wyczer 
pująco rozwinęli cele i zadania Ligi Katołi 
ckiej i organizacji, które w skład Jej mogą 
wchodzić. Po wyczerpującej dyskusji, odpo 
wiadał jeneralny referent inż. Piechocki, 
poczem postanowiono w szeregu parafji 
przystąpić natychmiast do organizacji Lig 
Parafjalnych. Zakończył Kurs serdecznym 
słowem Ks. Dziekan Kobyliński.

W dalszym ciągu odbędą się Kursy In- 
strukcyjne w następujących terminach: dnia 
29-.go kwietnia w Kutnie, dnia 9-go maja 
w Łowiczu, dnia 17-go maja w Sochaczewie, 
dnia 19-go maja w Grójcu i w przygotowaniu 
pozostałe ,

ZMNIEJSZENIE SIĘ BEZROBOCIA
Według danych Państwowych Urzędów Pa 

średnictwa Pracy sprawozdanie z rynku pra 
cy za czas od 9-go do 16-go kwietnia b, r. 
wykazuje 198.008 bezrobotnych, którzy za­
rejestrowali się, W stosunku do poprzednie- 
go tygodnia liczba bezrobotnych zmniejszy­
ła się o 2,469 osób. 1
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ZABEZPIECZENIE 
KAUCJI PRACOWNICZYCH

Na posiedzeniu Rady Ministrów dnia 22-go 
b. m. zatwierdzony został projekt rozporzą­
dzenia p. Prezydenta Rzeczypospolitej o 
kaucjach składanych w związku z umową o 
pracę. Projekt tego rozporządzenia w naj­
ważniejszych punktach postanawia: praco­
dawca może przy zawieraniu umowy o pra­
cę żądać od pracownika złożenia kaucji je­
dynie na zabezpieczenie rzeczywistych szkód 
i strat, mogących wyniknąć z winy pracov­
níka przy wykonywaniu pracy, lub z po­
wodu tej pracy. Kaucja powinna być skła­
dana na imię pracownika w Banku Polskim, 
instytucji kredytowej państwowej, lub sa­
morządowej, kaucja może być podjęta tylko 
za zgodą pracodawcy, względnie na podsta­
wie orzeczenia sądowego. Postanowienia u- 
mów, na mocy których pracownik celem u- 
zyskania posady, lub utrzymania nadal sto­
sunku pracy pożycza lub daje na przecho­
wanie lub do użytkowania jakiekolwiek war 
tości pracodawcy lub osoby działającej w 
nim w porozumieniu są nieważne.

Rozporządzenie to ma bardzo doniosłe zna 
czenie dla całego szeregu fachów, jak ka­
sjerzy, inkasenci, kelnerzy, szwajcarzy, do­
zorcy i t, p. Położy też kres licznym nadu­
życiom z kaucjami.

W MONOPOLU TYTONIOWYM
Polski Monopol Tytoniowy rozpoczął stu- 

dja nad wprowadzeniem naukowej organi­
zacji pracy w fabrykach Monopolu Tytonio­
wego. Wszystkie fabryki otrzymały polecenie 
dostarczenia odpowiednich materjałów, któ­
re posłużą za podstawę organizacji. Jakkol­
wiek istnieją poważne trudności w tym kie 
runku, mające swoje źródło w przestarza­
łych typach maszyn fabrycznych, przeję­
tych po dawnych fabrykach prywatnych, i 
w różnorodności ich typów w różnych fa­
brykach, to jednak Dyrekcja Monopolu Ty­
toniowego spodziewa <się, że trudności te prze 
zwycięży i naukową organizację pracy wpro 
wadzi przynajmniej w pewnej części jeszcze 
w ciągu r. b. Naukowa organizacja pracy 
przyczyni się do uproszczenia pracy w fa­
brykach i powiększenia jej wydajności,

FAŁSZYWE
DWUDZIESTOZŁOTÓWKI

W ostatnich dniach zatrzymano falsyfikat : 
biletu bankowego 20-złotowego z datą 13 
lipca 1924 r. (oznaczony II EM, A lub II 
EM, C). Kolory farb falsyfikatu są jaśniej­
sze, matowe.

Rysunki tła po cbti stronach biletu wyko­
nane llnjami grubszemi, miejscami jaśniej­
sze lub ciemniejsze motyw białych krzyży 
różni się w szczegółach rysunku od biletu 
autentycznego. Podobizna Kościuszki, wsku 
tek nieodpowiedniego doboru fabr i cienio­
wania, ma inny wyraz.

Cztery kreski cieniowane na lewem ra­
mieniu portretu oraz punkciki nieco niżej 
na ramce są na falsyfikacie mocno zazna­
czone, natomiast na bilecie autentycznym 
słabo widoczne. Druk nierówny, grubszy, 
mniej precyzyjny. Podpisy naśladowane nieu 
dolnie. Cyfry numeru i oznaczenia, napis 
klauzuli karnej posiada litery nierównomiet 
nie rozmieszczone, przyczem wykrój każdej 
litery jest różny.

Litera B w wiązaniu liter BP z prawego 
boku nad medaljonem posiada dolny brzu­
szek jakby przecięty, nie złożony z jednej 
ciągłej linji.

PIWO ZDROŻAŁO
Zwyżka cen na wódki oraz spirytualje 

wprowadzona przed paroma miesiącami, au­
tomatycznie pociągnęła za sobą zwyżkę ce­
ny piwa. Dnia 15-go b. m. Zjednoczone Bro 
wary Warszawskie sp. akc. Haberbusch i 
Schiele z powodu podrożenia cen surowców 
podwyższyły cenę piwa 20 proc, na litrze. 
Butelka piwa, która dotąd kosztowała 60 gr. 
obecnie kosztuje 70 gr. Kufelek piwa w re­
stauracji, którego cena była 50 gr. obec­
nie 60 ,gr. W ślad za Zjednoczonemi 
Browarami poszedł Browar Związkowy, wy 
rabiający piwo słodkie, którego zwyżka na­
stąpiła w tymsamym procencie,

FANTAZJA 1 RZECZYWISTOŚĆ
W ubiegły czwartek wieczorem zo­

stało doszczętnie okradzione miesz­
kanie współpracownika naszego pi­
sma, p, Wacława Bauera przy ul. 
Polnej 32. We wczorajszych wyda­
niach dwóch dzienników warszaw­
skich ukazał się nader barwny opis 
wykrycia przez policję sprawców tej 
kradzieży oraz odebrania skradzio­
nych naszemu koledze rzeczy. Barw­
ny ten opis, świadczący wymownie o 
dużym sukcesie policji nie odpowia­
da niestety rzeczywistości, zwłaszcza 
zaś w części dotyczącej odebrania 
złodziejskich łupów, P, Bauer nie od­
zyskał bowiem dotychczas nic ze 
skradzionych mu rzeczy.

WIEC I BOJKA
Wczoraj w południe odbył się w 

gmachu Cyrku przy ul. Ordynackiej 
wiec zwołany przez P. P. S. w zwią­
zku ze zbliżającemi się wyborami do 
Rady Miejskiej. Po skończonym wie­
cu, gdy uczestnicy opuszczali gmach 
Cyrku wynikła na ulicy awantura a 
następnie bójka, w której dość do­
tkliwie zostali poturbowani Franci­
szek Kastrawicki, stolarz (Śliska 41) 
i Józef Felsenhardt, urzędnik (Twar­
da 15), i

ZBRODNICZY NAPAD
W bramie domu nr 38 przy ul, Świętojer- 

akiej posterunkowy 4-go Komisarjatu Fran­
ciszek Ogrodnik znalazł leżącego nieprzy­
tomnego mężczyznę z dwiema ranami zada- 
nemi nożem w klatkę piersiową. Po dopro­
wadzeniu do przytomności przez lekarza Po 
gotowia, ranny podał się za Józefa Syro- 
polskiego, murarza (Ostrowska 4). Gdzie i 
kto go zranił nie chce wyjawić. Pogotowie 
przewiozło rannego w stänie ciężkim do szpj 
tala św. Rocha.

JEST

SAMOLOTY KURSUJĄ CODZIENNIE

NAJWYGODNIEJSZA 
NAJSZYBSZA 

TANIA

INFORMUJCIE SIĘ: 
POLSKA LINJA LOTNICZA 

NOWY-ŚWIAT 24
TEL. 9-00, 19-88
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Rozmaite

samochodów 
torów paro- I

TEATR POLSKI

TEATR MAŁY

XX

» X X

X X X X X

3j

o godz. 8-ej w Aud. Vlil Uniw, Warsz, p. 
Orsetti wygłosi odczyt p, t. Kropotkin, siód 
my z cyklu wykładów; Teorje Społeczne, 
ich Wartości Etyczne i Próby Realizacji, or­
ganizowanych przez Crześcijański Związek 
Akademików,

Mikołaj Orlow w Konserwatorjum* 
We wtorek dnia 26-go bm. odbędzie się w 
Konserwatorjum recital koncert mistrzowski 
z udziałem wszechświatowej sławy pianisty 
wirtuoza, ulubieńca publiczności warszaw­
skiej Mikołaja Orłowa, którego mistrzowska 
gra na ostatnim koncercie w Filharmonji o- 
dniosła duży sukces artystyczny u prasy i pu­
bliczności, W programie utwory Schuberta, 
Schumana, Brahmsa, Medtnera, Skriabina, 
Prokofjewa i Innych.

Recital Zofji Temnickiej. W środę, 
dnia 27-go bm. przypomni się publiczności 
warszawskiej b. artystka Narodnego Divadla 
w Pradze, a ostatnio artystka opery poznań­
skiej p. Zofja Temnicka, która odniosła duży 
sukces artystyczny w koncerthausíe we Wie­
dniu, Zofja Temnicka, właścicielka metalicz­
nego sopranu dramatycznego, o rozległej skali, 
jest pierwszorzędną interpretatorką arji ope­
rowych i pieśni, tym razem poświęca wie­
czór swój wyłącznie pieśniom. W programie 
utwory kompozytorów polskich, niemieckich, 
francuskich t włoskich.
XXXXXMXXMXXKMXXMXKXMKXXXXXXX 3 x
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Olimp ja* Codziennie nowo wystawiony 

program pt. Finis Magistratus.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Odczyt p. Orsetiego. — Dnia 28-go b. m, 
godz. 8-ej w Aud. VIII Uniw, Warsz, p.

Dr. med. Maksymilian 

BERNSTEIN 
WSPÓLNA 63, m. I

(parter) tel. 402-61 
chór, weneryczne, niemoc płcio­
wa, skórne, włosów i kosme­
tyka lek. Przyjmuje 8—1 i 4—8 pp.
Panie 1—2, Niezamożnym ustępstwo.«"

fi ♦
3,4
W řím jix

DZIŚ
Nie Trzeba się Niczemu 

Dziwić

RADJOSTACJA POZNAŃ
WTOREK, 26 kwietnia, — 17.15 Transmi 

sja koncertu z Warszawy. 20,00 Koncert 
solistów z udziałem prof. Konserwatorjum,

Szofer
i monter, znający urzą­
dzenia !
oraz motorów paro­
wych, obecnie pracu­
jący w dużej firmie 
samochodowej, kawa­
ler, poszukuje zajęcia. 
Wiadomość: S. B. Ad-

Warsza-

POLSKIE RADJO
(Fala 1111)

WTOREK, 26-go kwietnia, 15.00-15.05. 
Komunikat gospodarczy. 15.30-15.55, Od­
czyt dla maturzystów z cyklu „Historia Pol 
ska” wygł. prof. Henryk Mościcki. 16.00- 
16.25. Odczyt dla maturzystów z cyklu „Hi 
storja Powszechna” wygł. prof. Wł. Dzwon 
kowsiki. 16.45-17,10, Pogadanka z działu „Ra 
djokronika” wygłosi dr, Maťjan Stępowski. 
17.15. Koncert popołudniowy. Wykonawcy; 
Orkiestra P. R. (dyrekcja) Jan Dworaków 
ski i Loda Rogińska (śpiew).

RADJOSTACJA KRAKÓW (fala 422)
WTOREK, 26Jkwietnia. — 17.15-18.40 

Transmisja z Warszawy, 18.40-19.00 Roz­
maitości. 19.00-19.25 Odczyt p. t. Zagadnie 
nia ustroju szkolnictwa w Polsce wygł W. 
Sikora, Kurator Okr. Szk, 19.30—9,55 Od­
czyt p. t. Z cyklu: Życie wyrazów polskich, 
Cz. I: Wiek wyrazów polskich, wygł. dr. 
J, Łoś, prof. U, J. 22,30 Transmisja z War­
szawy.

Syn Szeika
ostatnia wielka kreacja genialnego

Rudolfa Valentino
program występy artystów 

polskich.
Początek o godz. 4.15.

[XXXXXXXXMXXXXXXXXXXXXXXXXXS
Muza: Syn Szeika.
Palace: Banda Białych Masek,
Pan: Biały Kieł.
Splendid: Wielka Parada.
Światowid: Wielka Parada.
Wodewil; Kobieta Wyzwolona,
Stylowy s Fanfary Śmierci,

„POL EXPRESS”
Polskie Biuro Podróży w Paryżu 

rue Chauveau-Lagarde (przy Place de la Madeleine) 
wykonuje wszelkie zlecenia w zakresie 

podróźnictwa i wymiany walut;

Dziś premjera programu Nr 7 p. t,

FINIS MAGISTRATUS
Dwa przedstawienia o 7” i 9łS wiecz.

■mtwiw.i. w nu .in

57 WILCZA
PAI TA rAL I M, kurtki 
skórzane. Garnitury 
sportowe, marynarko­
we, smokingowe, ga- 
bardinowe palta, ubra­
nia uczniowskie, pal­
ta damskie wełniane, 
jedwabne; wielki wy­
bór palt nieprzema­
kalnych od Zł. 25. 
Uwaga! Tanio! wszyst­
kie towary pierwszo­
rzędne! jakóści, ale 
tylko gotówką. W a r- 
szawska Spół­
ka Chrześcjań- 
ska, Wilcza 57, m. | ministracja 
2, tel. 176-91, 4591 wianki.

NOWOCZESNA LECZNICA
NOWOGRODZKA 42, róg Poznańskiej

Specjalna przychodnia dla chorób skórnych, wenerycznych, dróg moczowych, 
wewnętrznych, nerwowych i kobiecych* Amlizy krwi (syfilis), moczu (tryper). 
Zapobieganie chorobom wenerycznym* Leczenie najnowszymi irodkaml*

Lekarze specjaliści przyjmują od 9 rano do 8 wiecz. WIZYTA 3 złote. 465
BnMenaanaismansMssmmassmsmnsamBSBBnaasMiiasannrasrs aansmaNnanam

Firma egzystuje od 1890 r. I
Warszawski kantor czy- I 

szczenią okien wystawowych, I 
froterowanie, sprzątanie biur, ■ 
odkurzanie mebli i dywanów | 
elektrycznemi odkurzaczami. ■ 
Opatrywanie okien na zimę. "

M. MLECZEK I 
Emilji Plater Nr. 23, m, 2 | 

teł. 45-34.

wszelkie informacje* wizy ^bilety kolejowe i okrę­
towe « miejsca sypialne * hotele * wycieczki itd 

Reprezentacja „Warszawianki"
Prenumerata * Ogłoszenia * Pojedyńcze numery

EMIGRACJA ZAROBKOWA 
W JUGOSŁAWJI

W notatce, p. t. Widoki Emigracji Zarób 
kowej w Jugosławji ogłoszonej pr ezemnie 
w Warszawiance nr. 73, wkradły się pew 
r>e nieścisłości. Przedewszystkiem dr Si. 
Zuber, docent Uniw. Jagiellońskiego, był do­
piero później w Rzymie, po odbyciu dłuż 
szej podróży naukowej w Jugosławji, W 
Rzymie też został, jako znawca spraw naf­
towych, zaangażowany przez Rząd Włoski 
dla badań w Albanji, dokąd obecnie się 
udał. Brat jego inż. Kazimierz Zuber (Va- 
lona, Albanja) pracuje wyłącznie w Albanji 
jako kierownik kopalni nafty w terenach 
koncesji, należącej do Państwowych s
włoskich kolei lżelaznych. Ewentualne i** 
informacje inż. K. Zubera mogą 

się tyczyć wyłącznie Albanji a nie Jugosła 
wji, jak to wynikałoby z treści mej notât 
ki z nr. 73-go Warszawianki. — Inż. Jan 
Skomorowski.

LECZNICA 
dla kobiet i dzieci 

CHMIELNA 26
Lekarze wszystkich specjalności przyj­
mują od godz. 9-ej r. do 8-ej wieczór. 
Analizy krwi i moczu. Naświetlania.

Roentgen. 534

Zarząd Telefonów Warszawskich 
zawiadamia, że zarządzeniem p. Ministra Poczt i Telegrafów z dn. 23 b. m. nowe 

taryfy telefoniczne wprowadza się dopiero z dniem 1 lipca b. r.
Celem uregulowania inkasa wstrzymuje się czasowo przyjmowanie opłat 

abonamentowych za kwiecień podług rozesłanych już zawiadomień płatniczych 
i pp. Abonentom, którzy nie uiścili jeszcze abonamentu, będą rozesłane nowe za­
wiadomienia.

PP. Abonentom, którzy uiścili już abonament za miesiąc kwiecień, wpłacona 
nadwyżka zostanie zaliczona na poczet abonamentu za miesiąc maj b. r. ci zaś 
pp. Abonenci, którzy życzą pobrać zwrot nadpłaty gotówką, zechcą zgłaszać się 
osobiście do dnia 30 b. m, do kas Zarządu Telefonów w godzinach od 9-ej do 14-ej, 
przyczem winien być okazany dowód osobisty i pokwitowanie za wpłacony abo­
nament za mieś, kwiecień.

Wacław Karpowicz 
poleca na RATY palta 
damskie, męskie, gar­
nitury, jedwabie, raa*j(]zjc j głupi mówią i piszą o mnie, gdyż; 
terjały łokciowe, to-’* • * - - - ... . . ....
wary białe, firanki oraz 
obuwie damskie i mę­
skie. 488

NA EKRANIE
Apollo: Dziewczę z Huśtawki, 
Casino: Książe Pozwolił.
Colosseum: Niewolnicy Morząc 
Corso: Kaukaski Partyzant, 
Füharmonja: Za Cenę Duszy i Ciała. 
Komedja: Pat i Patachon, Harold Lloyd 

ł Bebe Daniels.XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXM
M!l7Aťi Plac Trzech Krzyży X 

róg Hożej, Tel. 66-26 E

Wielki. Dziś Opera nieczynna. Jutro wzno­
wienie od szeregu lat niegranej pięknej ope­
ry Rubinsteina Demon z p. Mossakowskim 
w partji tytułowej na czele, W doskonałej 
obsadzie, biorą udział pp. Czapska, Skonie­
czny, Przygodzka oraz pp. Dobosz, Micha­
łowski, Wasiel i Szepietowski. Dyryguje .p. 
Grzegorz Fitelberg,

W środę pierwszy występ gościnny ulu­
bienicy Warszawy, słynnej japońskiej śpie­
waczki p, Teiko Kiwa w tytułowej roli M-me 
Butterfly, jej niezrównanej kreacji. Drugi wy­
stęp gościnny p. Teikö Kiwy odbędzie się w 
piątek w Cyganerji.

Narodowy. Dziś Farys Miłaszewskie- 
go. Przedstawienie sprzedane Związkom.

I Letni* Dziś i dni następnych prześlicz­
na i przemiła komedja Panna Alarcelina,

Państwowych gXMXXXXKMXXXXXXXXXXXXXXXXXXM _ ? - ÍK
X

Wystawa Obrazów. W niedzielę 24-go 
bm. o godz. 12-ej w poł. odbędzie się otwar­
cie Wystawy Władysława Strzemińskiego, w 
Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polonia). 
Wystawa trwać będzie do dnia 8-go maja 
włącznie,

II Bieżąca Wystawa Obrazów (ul, 
Św-Krzyska 2, róg Nowego Świata) otwarta ! 
codziennie od 9-ej rano do 6-ej wiecz. Na- Í 
Wystawie zgrupowano wiele bardzo cennych ( jombwm 
dzieł, dających dokładny przegląd polskiej1 
twórczości artystycznej.

— M I AXXXXMMXXXXXXXXXXXXXXXXXMXXMX J
Polski gra codzień z wielkiem powo- | 

dzeniem wspaniale wystawioną AdrjannęLe- 
couvreur, w której p. Przybyłko-Potocka w | 
roli tytułowej wywołuje wśród publiczności I 
głębokie wzruszenie, 
MXXXXXXXXMKXKXXXXXXXXXXMMXXX Ý 
X X X X X X 
X o 8-ej
KÏXXXXXXXXXXKXXXXXXXXXKXXKXXX

Mały. Co wieczór Nie Trzeba Się Nicze­
mu Dziwić Kiedrzyńskiego. Na czele arty­
stów zbierają huczne oklaski Malicka i Ju- 
nosza-Stępowski.

Ćwiklińskiej i Fertmera^ Dziś Ta Któ­
ra Zwycięża.

Stołeczna Operetka Messal - Nie­
wiarowska* gra codziennnie świetną ope­
retkę Adieu Mimi z Kazimierą Niewiarow­
ską w roli tytułowej.

Odrodzony (na Pradze), Codziennie o 
8-ej w, Czerwona Toga,

Qui Pro Quó* Dziś i dni następnych 
po dwa przedstawienia Podwójny Nelson,

Perskie Oko. Dziś z powodu jeneral- 
nej próby przedstawienie zawieszone. Ju­
tro premjera wielkiej rewji wiosennej pod 
tytułem Warszawa Znów Się Bawi z udzia­
łem całego zespołu oraz sił nowozaangażo- 
wanych w osobach znanej pieśniarki z daw­
nego Mirażu p, Nowickiej oraz świeżo za­
angażowanego baletu.

Nietoperz. (Karowa 18). Dziś i dni na­
stępnych Ciotka Ma Głos,

X DZIŚ
MÄ o 8-ej Adrjanna Lecouvreur
X . _ _ _

Jeśli Ci brak energji, równowa- 
gi, jeżeli cierpisz moralnie i nie 
znasz wyjścia, napisz do mnie 
psycho-grafologa Szyllera-Szkol- 
nika, autora prac naukowych, 
redaktora pisma „Świt“. Wie­
dza Tajemna. Nadeślij charakter pisma swego, 

• lub zainteresowanej osoby, zakomunikuj imię, 
na* ■ a r°L i miesiąc urodzenia, otrzymasz ode mnie
nllOuOWSl O szczegółową analizę charakteru, określenie

1 zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, jak 
również odpowiedzi na szczerze zadane py­
tania. Los Twój zależy nietylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z któ­
rymi się łączysz! Nie licz się z tym, co lu- 

ludzie ci nigdy osobiście mnie nie znali i nie 
korzystali z moich rad, lecz weź pod uwagę 
posiadane przeze mnie protokóły i odezwy 
Towarzystw Naukowych Warszawy, najwy­
bitniejszych powag świata lekarskiego i po­
ważnej prasy. Czytelnikom Warszawianki 
analizę wysyłam zamiast zł. 5.—, tylko za
2 zł. Osobiście przyjmuje od godz. 12—-2 i
3 — 7 wiecz. Adresuj do mnie: Warszawa, 
Szyller-Szkolnik, Redakcja „ŚWIT“, ulica 
Piękna Nr. 25.

Zeszyt pisma „Świt“ Wiedza Tajemna, 
oraz katalog niezwykle ciekawej treści ksią­
żek, wysyłam gratis, na przesyłkę załączyć 
znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do 
listu. 358

BÓJKI
Ptrzy ul. Grenad jerów w Grochówie wy­

nikła bójka w czasie której szewc 27-letni 
Stanisław Nowaczyk otrzymał ranę ciętą 
czoła i lewej ręki, zaś Marjanna Lewandow 
ska, lat 53 wyrobnica, ranę ciętą głowy. O- 
boje rannych Pogotowie przewiozło do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

W Mdkotowie 20-letni Stefan Gaga w 
czasie bójki został zraniony w głowę. Ran- g- 
nego opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia. M

UPARTA SAMOBÓJCZYNI
Rajzla Wolmanówna, lat 27 w celu samo­

bójczym otruła się protorgolem. Lekarz Po 
gotowia, po przepłukaniu żołądka, pozosta­
wił desperatkę na miejscu. Zaznaczyć należy, 
że Wolmanówna dnia 18-go b. m, również w 
celu samobójczym napiła się jodyny.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
W mieszkaniu własnem przy ul. Niskiej 59 

w celu samobójczym przebił sobie nożem 
klatkę piersiową 21-letni Zygmunt Michalik, 
malarz, którego Pogotowie przewiozło do 
szpitala św, Rocha.

W zakładzie fryzjerskim przy ul. Mar­
szałkowskiej 87 róg Wspólnej w celu samo­
bójczym postrzelił się z rewolweru w okolicę 
serca 22-letni Marjan Lula (Puławska 87), 
którego w stanie ciężkim przewiozło Pogo­
towie do szpitala Dzieciątka Jezus,

WOZ Z KONIEM W WIŚLE
Z brzegu Wisły wprost przystani Żeglugi 

Parowej Frydmana stoczył się wóz nała­
dowany węglem i wpadł do Wisły. Posterun­
kowy Komisarjatu Wodnego Szlak, Słupecki Ž 
i Zawadzki pośpieszyli na ratunek i wydo-1 
byli utopionego konia, przecinając uprząż, 
która była przymocowana do wozu. Następ • 
nie wydobyli połowę wozu, gdyż drugą po­
łowę porwała woda i uniosła pod przystań 
braci Górnickich, Właścicielem wozu jest 
Antoni Gwóźdź (Łucka 36).

ZDERZENIE SAMOCHODÓW
Na uil. Marszałkowskiej przed domem nr 

123 róg Siennej szofer Wiktor Kopczyński 
najechał dorożką samochodową na samochód 
nr 116 (16550) prowadzony przez kierowcę 
Romana Piopała. Skutkiem zderzenia samo­
chody zostały nieco uszkodzone. Wypadku 
z ludźmi nie było,

STARUSZEK POD DOROŻKĄ
Na ul. Karmelickiej przed doimem nr 21 

pod przejeżdżającą dorożkę konną dostał 
się (przechodzący przez ulicę 70-letni Mendel 
Źachar. Lekarz Pogotowia stwierdził potłu­
czenia i po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł Żachara do Szpitala Żydowskie­
go-

PRZEJECHANY PRZEZ ROWER
Na rogu ul. Kaliskiej i Niemcewicza ja- 

dący na rowerze Stefan Górkiewicz prze­
jechał ucznia, 13detniego Bronisława Mło- 
chowskiego, którego ze złamaną lewą nogą 
Pogotowie przewiozło do szpitala Dzieciąt-1 
ka Jezus. !
ZASTRZELENIE WŚCIEKŁEGO PSA

W domu nr 21 przy ul. Przyokopowej po- | 
sterunkowy 6-go Komisarjatu Antoni Nowa-| 
kowski zastrzelił psa wściekłego. Głowę psa i 
przesłano do analizy do Zakładu Pasteurów 
skiego przy ul. Kujawskiej 2.

Z GŁODU
W lokalu urzędu celnego przy ul. Miodo­

wej 3 zachorowała nagle i straciła przytom 
ność 31-letnia Wanda Karpińska, bezrobot-1 
na i bezdomna. Lekarz Pogotowia stwier­
dził, że przyczyną zachorowania było wy­
cieńczenie z głodu i po udzieleniu pomocy, 
przewiózł chorą do szpitala św. Rocha,

X X

Dziś w teatrach miejskich: §
WIELKI g I
przedstawienie zawieszone X
NARODOWY g
o 8-ej Fary«
LETNI g

o 8-ej Panna Marcelina 
____ __ _____ X

L* AC TBC Ul R A • Na Lej stronie (od dołu kolumny) groszy 90—układ 5-szpaltowy. W ogłoszeniach tekstowych (kolumny środkowe) groszy 70 —układ 5-szpaltowy Komunikaty w tekście 1.50 zł.— układ 
U y C O 3 Æ-lL al B A • 5-szpaltowy Neleolo*i do 50 mm. po 15 groszy, wyżei 35 groszy za wiersz — układ 5-szpaltowy. Ogłoszenia zwyczajne (reklamy) groszy 20 — układ 10-szpaltowy Ogłoszenia drobne 
za wyraz 20 groszy, poszukiwani© pracy 10 groszy. Żafiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia lekarskie (ostatnia kolumna) za wiersz 25 gr, —układ 5-szpaltowy. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne (skośne) 50proc, drożej
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